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Poznań, dnia 29. maja 191?,

czy reauWika?
<jhw.DySi^ja na temat pr2Tszfe8° ustroju pań-

rnsie k^óLT toczy się już °d dość dawna w prasie Królestwa a ostatnio i u nas kwestia
SL CpanPK 7dTt?" OdbWa Sig Pewne™
ecftem Pan Kulerski oznajmia światu że iest 
J®^ględnym zwolennikiem monarchii Wia
®XiiX77Tśc*nikt nie
I nrTw * • 3 '¡ko’ 2e «Gazeta Grudziądzka"

mJ”? f 1 sposobności znowu z właściwa so­fcie rutyna popełnia fa|sz oczywisty, Sdzac

we. jak się dzieje we Francji, razem z maso-
«Tw ‘ iydami ••'Warzyć
”7 w rolsce • Sojusz nar. demokratów z żvd3mł 
* Pols“ - to toinie pro^two

wJ?/, i .lja nar‘ dewokratyczna w Kró-
renublikl TgÓ1C W Spra^e “onarcb ji 
republiki urzędowo nie wypowiedziała że

«im nie mogła się ^ite osSceZ i „.V

S ws^fcfcK»lronniclw Kró- 
b.Pa «***«-

„Gazeta Grudziądzka“ pohamuje swoja zby­
teczna gorliwość w uczuciach monarchicznych 
i. nie fałszując faktów, zechce spokojnie od­
czekać, jak się dalej la sprawa w Królestwie 
¡rozwinie, które jak dotąd lak i w przyszłości 
¡bez światłych wskazówek wyroczni grudziądz­
kiej da sobie radę.
? Na monarchiczne credo pana Kulerskiego 
Odpowiedział śmiałym artykułem za republiką 
to. lic. Choiński na łamach „Gońca W i e l- 
kopolskiego“. Materjał historyczny, któ- 
ly przytacza autor na dowód, że ustrój monar- 
jefaiczny nie zawsze jest idealnym, że w historji 
nieraz największe zbrodnie wylęgały się w cie­
niach tronu, jest ciekawy i pouczający. Ks. 
Choiński trzyma się dosłownie maksymy ła­
cińskiej: „quidquid delirant reges, plectunctur 
achivi", i stąd wyciąga wnioski swe absolutnie 
przeciwne instytucji monarchicznej.

Chcąc rozważyć wszystkie argumenty za i 
przeciw monarchji, a niemniej za i przeciw 
republice możnaby gruby tom napisać i jeszcze 
by się sprawy nie wyczerpało. Narazie warto 
chyba to zaznaczyć, że w Polsce sprawa ta nie 
wiąże się z żadnym programem partyjnym. 
¡Mieliśmy przykład, że socjalista Kulczycki 
występował za monarchją, a natomiast z ust 
zdecydowanych konserwatystów słyszeliśmy 
zdanie za republiką o ustroju konserwatyw­
nym, to jest Wzorowanym na pełni władzy 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Zdaje nam 
się też, że główną cechą przyszłych rządów w 
Polsce powinna być silna wola kierowa- 
nia u góry. Potrzeba nam osobistości tęgich, 
świadomych celów i zadań swych oraz wypo­
sażonych w środki istotnego rządzenia 
krajem, a czy tą osobistością będzie król, czy 
prezydent, to jest kwestją drugorzędną. Insty­
tucja monarchji sama w sobie nie daje gwa-i 
rancji, że tylko dzielna jednostka zasiądzie na 
tronie. Z drugiej strony i prezydenci, wybie­
rani nieraz w drodze partyjnych kompromisów, 
nie byli bynajmniej lemi osobistościami, któ­
rych dany naród potrzebował. Na korzyść re­
publiki możnaby chyba to powiedzieć, że po 
upływie okresu urzędowania można nieodpo­
wiednią jcslnostkę zastąpić lepszą, podczas gdy 
król do śmierci panuje bez względu na swoje o- 
aobislc przymioty. W bilansie monarchji zno- 
wuż możnaby jako plus zapisać tę sumę auto­
rytetu i posłuchu, która zgóry niejako siłą dzie­
dzictwa przechodzi z ojca ńa syna i przy po 
«nocy której nawet przeciętny król więcej mo 
le zdziałać niż przeciętny prezydent.

Tych kilka uwag niech wystarczy, aby 
Wskazać, że kwestja „król czy prezydent“ a 
Wori tak łatwo rozwiązać się nie da. Sadzimyt

clć KróuetnaSTT zadaniem »«taj jest narzu-
OhÍ5 r U czy inn? dr°gę wyjścia. Odnośne sfery za kordonem muszą na mocy
same^nn a°bÍC warunków psychiki ludí
sfT« «S?, deCyzię> Społeczeństwo Króle­
stwa wykazało zresztą już tyle rozumu polity­
cznego i dojrzałości obywatelskiej, że odpo- 

edz na pytanie „król czy prezydent" śmiało 
możemy mu pozostawić.
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W Krakowie obrady polityków polskich z zab. 
austryjackiego. Mianowicie na niedzielę nazna­
czono obrady Kola Polskiego parlamentarnego, 
na poniedziałek zaś obrady Rola sejmowego.
Zwłaszcza wyniku obrad Koła sejmowego ocze­
kuje w napięciu cala Polska, gdyż tu — po o- 
statnich uchwałach Kola wiedeńskiego iz 18. 
bm.) — ujawni się wyraz najwyższej polskiej 
instancji politycznej w Galicji, która wytknąć 
ma kierunek polityce narodowej kraju. W chwi­
li, gdy to piszemy, nie mamy jeszcze dokład­
niejszych danych o przebiegu i uchwałach tych 
obrad. Zanotować możemy natomiast szereg 
nowych objawów, w których krystalizuje się 
polska opińja publiczna która, jak można się 
spodziewać, nie pozostała bez wpływu na tok 
obrad. ' „ , ,

I tak w sobotę odbyło się w Krakowie po- o ___ Y._ — _
ufne zebranie obywatelstwa krako- i wj^ownję międzynarodową dzisiaj już jako je- ............ ....... .. _ .
wskiego w celu określenia stanowiska wobec po I z pOf]s}aw przyszłego pokoju, lako jedna z i przeciwko«któremu tak energicznie zastrzegła 
ityki Koła Polskiego. Zebranie, na które przy- najurniejszych gwarancji trwałości tego poko- I sję. pó}Urzędowa »Nordd. Alg. Zeitg.«. Niemniej 
jyli przedstawiciele wszystkich sfer obywatels- I ju jako sprawa, od której załatwienia w zna- I znamienne są pod tym względem wynurzenia
¿ich naszego miasta, oraz goście z Warszawy, I czne, mier2e zaieżeć będzie przyspieszenie po- • -------  *-7------- ;ł ’ ' — -
iylo bardzo liczne. Zagaił je prof. uniwersytetu s koju, za którym już tęsknią wszystkie ludy Eu-
Dr. Jentys, a przewodniczył p. Kazimierz nar- s ropV< jja historycznem posiedzeniu Koła Poł- 
toszewicz. Po referacie ks. prepozyta Dr. Jozefa I .ŁF.
Caputy, który przedstawił obecną sytuację
polityczną, przyjęto jednomyślnie wśród bura- J j stanoWczego -------— ę-----r------ r - Y -
Hwych oklasków następującą rezolucję pou i reprezentację narodu polskiego naszego kra- ________ _______________
adresem Koła sejmowego: 1 i„ w tej cały naród najbardziej obchodzącej I zapatrywania wszechniemców nie różnią się od

Narodu, zalylulowan, *£

S2 ¡pr ™V1,: ta^ę tówoW.. zawiera m. i. następuj,-

li uczuciom, dążeniom, prawom, woli godności Narodu« - ™edzialo, iz stając w ^zycji iio iooo^u be]gijczvkgw, polaków, a także i Kur-I I
mowę. Więc nie o samej tej sprawie myślimy, 
mówiąc że na Kraków zwrócone są oczy Polski.
Wielekroć używaliśmy i może nadużywali tego 
wyrażenia. Słyszało się je wśród fanfar, jakie 
towarzyszyły świętom pówszechnonarodowym, 
obchodom i pochodom, któremi święciło się

&MB o™»! w^rŚe I ze' nraSemi
o wspomnienia, lecz o i, dani a nie o.ptOTZ- | swemi^f/^a^aus. 
łość, lecz o przyszłość. Trzeba więc czy­
nem zaświadczyć, iż to miasto jest naprawdę 
sercem Ojczyzny, że przez nie płynie arterja

wiązaloNaczelnyKomit et Naród o- 
w y, a wszystkie pozostałe po nim fundusze 
przekazało w całości opiece nad legjonistami- 
inwalidami, wdowami po nich i sierotami".

We Lwowie, oprócz posiedzeń i uchwał 
solidaryzujących się z Kołem P., przed kilku 
dniami notowanych, odbył obrady oddział lwo­
wskiego Tow. Nauczycieli szkół wyższych, któ­
ry uchwalił wyrazić hołd i cześć głęboką posło­
wi Głąbińskiemui tym posłom ludowym, 
którzy zajęli jasne i zdecydowane stanowisko 
w sprawie łączności ziem polskich.

Z głosów prasy o zbierającem się Kole sej- 
raowem zanotować należy przedewszystkiem 
»Piasta« i »Głos Narodu«.

»Piast« w artykule pt. »Naród czeka i 
ufa«, pisze pom. ińnemi: „Ponad wsiwstkie 
sprawy codziennego życia wybija się dzisiaj 
sprawa polska jako taka. Wypłynęła ona na

wedle naszego głębokiego przekonania wytycz 
ną dla nolityki polskiej, gdyż obecnie wszelka 
inna polityka byłaby małostkowy i dla przysz­
łości narodu polskiego zgubną. Nie wątpimy, ze 
Koło Sejmowe, idąc za głosem i wolą polskiego 
narodu, zajmie podczas swych obrad to samo 
stanowisko. Tego się domagamy.

Po dalszej ożywionej dyskusji, w której 
zabierało głos kilkunastu mówców z różnych 
obozów politycznych, uchwalono: .

Zebrani na poufnej naradzie 26. maia 1917 
r. przedstawiciele Obywatelstwa m. Krakowa z 
żalem i ubolewaniem stwierdzają, iż posłowie, 
któm rfosowali przeciwko uchwalonemu na I sercem Ojczyzny, że przez me piyme arcerj. 
Kole^PoTskiem 16. map wnioskowi,posła Tet- | narodu, świadomegc
majera, stanęli w rażącej sprzeczności z prze­
konaniem, dążeniami! uczuciami polskiego na-
rodu.

Zebrani na
wyriżają^SieJę.Te'' Kolo Jolskie, uwzględ­
niając ważność chwili, wyburzę PJfzydjum, 
które w poważnej obecnej sytuacji potrafi sia­

,a poufnej naradzie 28. maja 1917 
ciele Obywatelstwa m. Krakowa

AJcUt’1 UCIüYciiviiv Ją-— «
wanie przedstawicielom nauki polskiej i 5fraa" 
nictw. Którzy uchwały KolaJPolskięgo, z 16«

trzeźwe uT giy^^/oznniu 
wy rozwinie i wzniesie go 
w które wlewa dzisaj swoją silę całą naród,

Wszeclmiemcy a polityka 
hr. Czernina.

Że wszechniemieccy zwolennicy zdobyw* 
czych celów wojennych z niechęcią i podejrzli­
wością patrzą na politykę austro-węgierskie« 
go ministra spraw zewnętrznych hr. Czernina, 
o tern świadczy cały szereg głosów prasy 'ego 
kierunku, miedzy innemi także ostatni artykuł 
hr. Reventlowa w »Deutsche Tageszeitung/,

głównego kierownika wszechniemieckiej or-
§anizacji „Unabhängiger Ausschuss für eine« 

eutschen Frieden“ profesora Dietricha Schä­
fer a, o którego przemówieniu na zebraniu a- 
gitacyjnem w gmachu pruskiej Izby posłów re­

ka, jak upomnimy się nietyiko o miejscową, 
dzisiejszą niedolę dzielnicy galicyjskiej, ale o 
to, ku czemu drżą sercem dzielnice wszystkie.

ferują »Alid. Blätter« (Nr. 21).
Schäfer w mowie swojej dowodził, Ż0

eszKamum uttwai- mo>> ---
stwa. Mają żyć w odrębnych organizacjach 
politycznych, lecz w formie, która nas zabezpie-, 
czy przed użyciem ich sił przez przeciwników, 
przeciw nam. (Burzliwe brawa). . j

O polityce hr. Czernina rozwiódł się proL 
Schafer, jak następuje:

Sytuacja przedstawia się tem gorzej że

tro-węgierski oświadczył, iż me chce.ża­
dnych zdobyczy terytorjalnych od Rosy i ża 
gotów jest na tej podstawie zawrzeć po ;oj. laK, 
może on to łatwo oświadczać. Czy ma on col 
z ziemi rosyjskiej? (wesołość). Przeciwnie, ro- 
sjanie stoją na terytorjum austryjackiem i ro- 
sianie ze swej strony mogą żądać na podstawie 

Nnfnmiflst Austro-YVe-

Znamieniem wiellich chwil historycznych 1 tem samem uhezwladmly niebezpiecznego me-

i"' fto/STSifrii1
słusznie). Czy Austro-Węgry zdohy-

jakie tępemi zakreślą oczy“. . .
żywamy obecnie, Instynkt narodu ma glos, ato

bez pomocy niemieckiej? Czyż nie po- 
tam w strumieniach krew nasza, a zie­

mią, nie. pokryła się_ grobami memieckiemiJL



(Bardzo słusznie). Kto ocalił Siedmiogród, Kto 
¡Węgry od rumunów?"

Mwca w dalszym ciągu zaznacza, że w tych
Sprawach powiedzieć muszą słówko także 
niemcy. „Sprzymierzeńcy byli tak uprzejmi 
zamianować w Polsce kierownikiem gienerał- 
gubernatorslwa lubelskiego polaka.. Panowie 
wiecie, że nowe państwo polskie dzieli się na 
gienerał gubernatorstwo warszawskie, kierowa­
ne przez Niemcy, i gienerał gubernatorstwo lu­
belskie, podlegające kierownictwu austrjackie- 
mn. Trzeba przyjąć, że stało się tak, aby nam 
ułatwić zadanie uspokojenia polaków, lecz wąt-

Eimy, czy cel będzie osięgnięty. Jeżeli »Pester 
Joyd« zapewnia, że oba rządy są zgodne, to 
i ja w to wierzę, lecz zdaje się niestety, że są 

zgodne kosztem Niemiec".

Pod znakiem rewolucji
w Rosji.

Chłopi rosyjscy przeciw pokojowi odrębnemu. 
Peteisburg, 27. V. łWTB.) Pet. Ag.

Teł. Kongres chłopów prawie jednogłośnie 
przyjął rezolucję, opiewającą: Ponieważ wał­
ka o pokój słuszny i sprawiedliwy może być 
jedynie międzynarodowy, przeto Kongres od­
piera wielką myśl pokoju odrębnego.

Uczczenie bohaterów rewolucyjnych.
A in s t e r d a m, 26. V. (WTB). Do »Ti- 

łnesa« donoszą z Odesy, że zwłoki podporucznir 
ka Schmidta i innych ofiar rewolty na statku 
wojennym „Pctemkin“ w czerwcu 1905 prze­
niesione zostały w poniedziałek uroczyście do 
Sebastopolu.

(Jak wiadomo, przyłączył się w roku 1905 
„Potemkin“ do rewolucji a załoga jego zrewol­
towała. Jednym z przywódców buntu był 
Schmidt — Red.).

Wojna z Ameryką.
Ameryka za pokojem bez aneksji i odszko­

dowań.
B e r n o, 26. V. (WTB). »Corriere della Se­

ra« donosi z Petersburga: W Kongresie delega­
tów oficerów brało udział przeszło 600 przed­
stawicieli oraz wszystkie misje wojskowe ko­
alicji. Ambasador amerykański złożył oświad­
czenie, że Ameryka pragnie rychłego pokoju 
bez aneksji i odszkodowań.

Oficialne doniesienie 
nzeiwaniu stosunków przez Honduras.

Berlin, 28. (WTB.) Według doniesienia 
Urzędowego posła cesarskiego u republik środ- 
kowo-amerykańskich rząd państwa Honduras 
Sekretem z 17. b. m. zerwał stosunki dypłoma- 
JtRCZne * Nipmrnmi.i knnsiib}

Z Królestwa,
zawiIdnm»O<injU ubie§ły™ władze okupacyjne 
W TrótS ye7a!parta5lenł • sprawiedliwości; ż» 

erasie sądownictwo polskie nrzei
’dhwościk°WICle W ręce dePartarnentu sprawie

ś£™35'“if“-
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.„a, Ro?Rorz?dzenie ces. Niemieckiego urzędu
ftS&W * dnia 23 «łaja 1917 
rai Fnhpmoł 1 2’ rozporządzenia giene-
JgiÄT’hT W*™™? z dnia 20 kwietnia M w SK ^hrany interesów woi- 
«Łvch pr?emYsiowvr~h, zostało

,d”ia >?o.'1" >9

Kf?™'. W opuszczaniu
pracy, w dnie porzucili prace w zakładach 

h w^Ifdem wojskowym, 
rwane yk* n?nie .kaD’ zostało tymczasowo prze-
iXt ’n^dinZaZ Ukara”1 ZJ?OdziIi sie na,vch- 
miast podjąć pracę i meograniczenie ia daleiiXbedzieP^£dO!7ChC-aSOWemi wa™nkamd 
xai a będzie jednakowoż w całości wykonana 
prowaES.1116 hędzie razpoczęta albo dalej

/-e!era załatwienia nieporozumień w gazo- 
™,ISk,a «?■* wybrnla kĄ

¡jował 
ÍOW

-,ł • ?azowni,lnie.iskiej, Magistrat wydcłe- ‘Íí1 n i^yCh Ę-raedstawicieli pp. Źłasz- 
^kicgo. Kuhna. Toeplitza i Zienkoscnkowskiego.

trccrnocżcsfne twcirwrzi nas wese,' ze flzrs ffisjf 
przybyć do Warszawy delegaci Rady zarządza­
jącej dessaudzkiem T-stwem gazowni wrasza- 
wskiej.

Kontrybucje na Litwie. Pewnej gminie w 
powiecie olickim nałożono — jak czytamy w 
„Grodnoer Ztg.“ — 200 marek kontrybucji, po­
nieważ w nocy na 24. marca rb. spaliła się w 
gminie tej stodoła z zapasami zboża, śledztwo 
jakie w tej sprawie wdrożono, . nie wyklucza 
możliwości umyślnego podpalenia, a mieszkań­
cy zachowali się wobec pożaru dość obojętnie, 
nie donosząc o nim natychmiast władzy. .«*■ 
Trzem gminom w powiecie suwalskim nałożo­
no — również podług „Grodnoer Ztg.“ — 80, 
100 i 200 marek kontrybucji, ponieważ ukry­
wały u siebie rosyjskich zbiegów wojskowych, 
nie donosząc o pobycie ich władzom niemiec­
kim.

Monopol fabryk niemieckich na dostawę 
maszyn do Królestwa? Organ fabryk maszyn 
rolniczych „Art en er Zeitschrift“ za­
mieszcza pod nagłówkiem „Dążenia monopolo­
we celem wvwozu maszyn rolniczych do Pol­
ski“ następującą notatkę: W poszczególnych 
grupach fabrykantów maszyn rolniczych obec­
nie odbywają się układy w przedmiocie zorga­
nizowania wywozu maszyn rolniczych do Kró­
lestwa w czasie powojennym. Odbyły sie już 
7. władzami polskiemi w tej sprawie kompe­
tentnemi układy wstępne, które na podstawie 
udzielenia kredytu kilku miłjonów rb. dążą do 
zobowiązania się monopolowego celem zaku­
pywania maszyn rolniczych z owej grupy wie­
rzycieli. W łączności z tern prawdopodobnie 
podejmie się znów dążenie, aby wielkich fabry­
kantów maszyn rolniczych dla eksportu po 
wojnie postawić na jednolitą linję interesów“.

Tyle organ niemieckich fabryk maszyn 
niczych. Wiadomość o układach z „władzan 
polskiemi, kompetentnemi" w sprawie zakupu 
maszyn, zmierzających do zmonopolizowania 
wywozu maszyn rolniczych do Królestwa, wy- 
daje się tak nienrawdonodobna, że trudno w 
nią uwierzyć. Niepodobna przecież przypuścić 
aby Centralne Tow. Rolnicze w Królestwie albo 
inka inna instytucja polska za cenę kilku mil­
ionów rubli pożyczki wytrąciła polskim przed­
siębiorcom w Królestwie po wojnie możliwość 
wznoszenia własnych fabryk fnaszyn rolni­
czych, zwłaszcza, że o surowiec w Królestwie 
Polskiem nie trudno. Istnieją zresztą w. zabo­
rze naszym polskie fabryki maszyn rolniczych, 
które chętnie zapotrzebowania w Królestwie 
zaspakajać będą. Powtarzamy raz jeszcze, że 
cała wiadomość, gdyby była prawdziwa, w co 
żadną miarą uwierzyć nie możemy, zdradzałaby 
wręcz karygodne krótkowidztwo polskie wo­
bec haseł uprzemysłowienia kraju, rozbrzmie­
wających coraz głośniej.

1 Galiell,
Brak mąki w Galicji. Ze Lwowa i z Kra­

kowa donoszą, że w miastach tych brak obęc- 
nkjize poSiSby“

Polacy w Rosji.
polskich iv p ' •?“’ z .Moskwy pratest jJeńców 
skiei ’• Brzeciw tworzeniu armji poi-- kiej, w którym jeńcy uznają jako jedyny czyn­
nik powołany tymczasową Radę Stanu w 
rzpnr-oZaWJe’ !a!{o.tymezasowy rząd polski. Two- 

organizacji militarnych, których zadanie 
znaieC1iZl!a SI? poillYce Radzie Stanu protest u-
SStoKTy sSdi k"nOiCi’

Hr. Andrassy tworzy gabinet
___? V2 ’ 28’ Y- WedfuK .Xok. Anz." ulwo
rżenie nowego gabinetu węgierskieeo nasłani iz/nie pab*°b,nie W dPskisiy wtoreit, a ulwo-

SSSSSiSr" hr-Julj“'

ii iwiaht
Orkan w stanie Illinois,

Ch 5 c a go, 27. V. (WTB.) Orkan na%de-
l!!inn^re? w, Dwudniowej części stanu rlnnJeh ™ podaD na 75 do IM.
MauS Tnr1?1 ,N?meirei ucierPiało miasto 
Aiauoon. Tam zostało 50 osób zabitych a 300 
rannych, 2 tys. ludzi jest bez dachu.

Sprarj i gospodarne.
kelnikdw ¿ffiefcn^!?W-Z5^dnł Tow‘ R<>- 

jfk 1 °’skieh odbył się dziś nrzv udziale
'TiB^ 30 kisęŻ? granów i wi-

fary 
ściwe

r° 8odx. toy kwídraJscVIÓ-fí. Wh-

jutra.

iot-łSp5s ^,a w dnIn 1 czerwca S f slernnfa
2!iL^a'by4J<id^w« dIa bardz° dotkliwS 
^ragdzen w dziedzinie gospodarki żywnSio- 
wej ł pastewnej w nowym roku
zSLWiarcieii b-Vd!a ¿winien 
zupełne podanie podczas
szczególny obowiązek pahy otyczny PrJ o 
cenie sprzętu produktów rołnych mogą Ta iść 
TA n2ezaw^i.one-. Nieprawdziwe gpodSfe 
ilości bvdia możliwe jest jedynie z ^owodu zfel 
woli lub grubej lekkomyślności. Po dokonaniu 
spisów ma się sprawdzać podania pizez Se 
k?,°^łZ2aneJrewiz->e.obór ’ staJni- GdzFekolwiek-
by «wieri^-tie-^wd2“Ä‘‘pXZi?Ä
ny wiato» bydtŁ lam musían™"JvÄ

/

«tk2ledziexw ~ porównanie to odnosi
się do czasów pokojowych? W sobotę na pro-
dawnn ka na dworcach nie wy­
dawano biletów. Gruchnęła wieść, że wogóle
Zić ? Można sobie wyobra­zić konstemaaę wśród tyłu łudzi, którzy na 
świętą pragnęli wyjechać do Poznana, delekto­
wać się baletem w teatrze i łurką, osłodzona pi­
gułką* sacharynową, w kawiarni. T 3 P‘ 

zniwnvm Vniny, ,sam.VI® Poznaniu, który za czasów spo-
dokfadm ii nnSVi?62 P™™« W wyludniony.

spisu uważać ia’-n S » • ^URiy ludu. Ogród Zoologiczny byl p,su uwazad ,ako pmpelnmny. najwię„, ,biera!o się
tenria ‘^Wll(?ncra pogłębiając studja nad 

n ?e no h,du bv?0 «ez w Sola
Sai>nSę 'w 1 goZie ty,k0 tercza,a lakie ta^ 
Dodeszwv in’ ?zystko,to dario niemiłosiernie 
, od .szwy, jakby me kosztowały tyle, ile bilet 
do Berlina pospiesznym ir "T

"Jałt najsurowiej; Szkodzi ón bowiem 2 swej 
części w odpowiedniej aprowizacji armji i lud­
ności. Szkodzi on także swym sąsiadom i to­
warzyszom zawodowym, którym z powodu je­
go fałszywych zeznań nałożyć trzeba podwyż­
szone dostawy. (WTB).

Składki I uokwlłowgBia,
— * Do kasy Tow. kolonji wakacyjnych i 

stacji sanit. „Stella" wpłynęło w ciągu dalszym 
na półkolonje i jako datki nadzwyczajne: Dro- 
wa Witoldowa Skarżyńska z Spławia 500 mk., 
ks. prób. Zieliński z Parzęczewa 100 mk., 
Stan. Brzeski , Cieślin, 50 mk., ks. prof. Janicki 
z Poznania 50 mk., S. Walżyk, Berlin-Grune- 
wald, 10 mk., Bronisława Badura, Neumittel- 
walde, lOmk. Dziękując uprzejmie za powyż­
sze dary, przyjmujemy łaskawie dalsze ofiary 
z wdzięcznością i prosimy o nie serdecznie. 

Bolesław Zietkiewicz, skarbnik, 
ul. Nowa nr. 7/8. (Bazar.)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 29-go maja 1917.

Kalendarz Dziś;Teodozyi P., Magdaleny, 
Boguchwała

Jutro: f Suchy. Feliksa P. 
SchnPmira

Wschód słońca Dziś: 3,49 zachód: 8, 6
Jutro: 3,48 „ 8, 7

Wschód księżyca: Dziś: 12,14 „ 12,28
Jutro: 1,23 „ . 12,41

— * Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na 30. bm.: pogodnie, sucho, cie­
pło, później pochmurno i burza.

* NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pisnt polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznania przy ul. Teatralnej 2.

OSOBISTE.
Egzamin. W tych dniach zdał na

wydziale medycznym wszechnicy lipskiej egza­
min lekarski (państwowy) p. Tadeusz J a- 
chowski z Turwi (pow. kościański).

—- ” śp. ks. prób. Abramski. W Opolu 
zmarł tygodnia zeszłego po długiej chorobie 
proboszcz tamtejszy ks. Abramski. Zmarły u- 
rodził się w Bytomiu jako syn niezamożnego 
rzemieślnika. Sp. ks. Abramski był życzliwym 
ojcem duchownym dla polskich 1 dla niemiec­
kich swych parafjan. Wiadomo, że ks. pro­
boszcz Abramski jako proboszcz w Szopieni­
cach zwalczał namiętnie ruch polski. . Później 
jednak zmienił swe zapatrywania polityczne i 

• niejednokrotnie mówił: „Należałem dawniej do

■ ™ tens
miast w każdym razie trzeba uznać że iest a
okdobro d’JzZ?Yię Z-n,i-ni każde*™ dbałemu 
i snrowat/tnite an°^! hczy<*’' inaczej Kośóiół 
poS^a w pĄu.P0111083 Szkod«" , *iecb od-

KRONIKA miejscowa.

w i™;/’--«--' Nauk

«j • . Lwowie, dnia 2L V 1917
Nan^^r® ITe.Vdi,Jrc-’ Zarzad główny'I ow 
nemu yiów wyz.szXcb, Praesyla Szanow-'
glebokieeo biauk szczere wyrazy
profesor! S^zucia l W™™** zgonu śp.

Bobki, odczuwamy tem U^dzK
Sp^fowS^" jUŻ’ ZJ'azd« czionhów 
naszego jowarzystwa w Zielone Święta br w Krakowie, czynnego współudziału śpf Zmarłe­
go w pracy naszej nad odbudowa siołvTaro 
dowej w nowych warunkach * Y nar°'
Mu Łlć%o^™evniS’8Rana Praeszkodzila 
mu sianąc do pracy obok nas: przykład Jeen 
będzie dla nas wzorem wytrwałości w prącymi 
nieugiętego hartu w warunkach naSiszydi

Łąezvmv wyrazy prawdziwego poważania
Za Zarząd główny T. N. S. W.

M a ko w s k! sekr. T i 11, przew.
Ziebmrphf 7i,’aŁb'd:ł podczas Świąt
pielonych, to też mimo ostrzeżeń dyrekcji ko-aJkTJd "my f5UCi,V Się do staci‘ klejowych, 
jakby dusza zbiorowa wyrwać chciała sie z

"at}raó nowei otuchy, nowego rozpo- 
~,f-° życia-.do życia intensywnego ■— w prze- 

poczęciem wakacji, liczne mamusie z panien-

-ką, to tez natłok był na peronach jak na od- 
pućcię. W pierwszej klasie cisnęli się bidzie

niesnnd°’SI?l RleW1 jU stosunkoWO, a i niespodziankę na dworcu. Nie było 
L tworzył się z konieczności ogońek

Iioleją 
ci mieli 
doróżki. 

przy do

rożkach. Każdy czekał z swą blaszką, aż „’dryń* 
da“ nadjedzie. Po długiem czekaniu ujrzano 
też tramwaje, kilka w szeregu, hasające jakby, 
harty po polu. Dla czego tramwaje prędzej nie 
zajechały, lego chyba nikt nie wytłómaczy. — 
Koniec końcem publiczność radziła sobie wedle 
sił i bawiła się, krzesząc resztki dowcipu, co 
się zmieściło.

— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockie;?« 
w Poznaniu.

We wtorek doskonała komedja Perzyń- 
skiego „Lekkomyślna siostra.“

W przygotowaniu głośny dramat Franci-» 
szka Grillparzers „Matka rodu Dobratyńskich“;

Początek przedstawień punktualnie o go­
dzinie 7k*.

Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni p. M. Niemierkiewicza. plac Wilhelmów- 
ski 3 od godz 8—12. 1 od 3—5. .

— * (k) Piekarzom i handlarzom mąki 
zwracamy uwagę, że biuro, w którem oddaje 
się znaczki na chleb i mąkę, przeniesione bę-» 
dzie do gmachu byłej filji poczty przy ulicy, 
Wrocławskiej od 30 bm.

— * WTeczór muzyki komnatowej nadzwy< 
czajnem cieszy się zainteresowaniem. Na wry4 
stęp ten składają się pierwszorzędne siły arty­
styczne, kompozycje zaś nowczesne p. Ludomw 
ra Różyckiego doznały w »Secesji« _ berlińskiej 
tak gorącego przyjęcia, że zapowiadają nam 
prawdziwą ucztę muzyczną. Koncert odbędzie 
się nieodwołalnie w czwartek, dnia 31, maja 
wieczorem o godz. 7% na wielkiej sali Apollo, 
sprzedaż biletów u pp. Niemierkiewicza i Bote« 
go i Bocka.

—* (k) Ze sportu. W pierwsze święto Zie­
lonych Świątek rozegrały trzecie drużyny klu­
bów sportowych „Posnanja“ i _ „Deutsches 
Sportverein“ zawody w piłkę nożną, w kto« 
rych zwyciężyła drużyna Posnanji rezultatem 
4 : 2 bramek, do przerwy 0 : 2. _

W drugie święto po południu stanęły d< 
zawodów na placu Ciętym pierwsze drużyny 
klubów sportowych „Warta“ i „Deutscher 
Sportverein“. Zawody te budziły tern wieksu 
zainteresowanie, że obiedwie drużyny nosiły 
swego czasu tytuły „mistrzów“ i to „Warta 
Związku Polskich Towarzystw Sportowych na 
Rzesze Niemiecka a „Deutscher Sportverein 
Południowo-wschodniego związku niemieckich 
towarzystw footballowyeh.. „Warta, dzięki 
nader wzorowej kombinacji swego napadu 
zdobyła w pierwszej połowie gry 3 bramki, tra­
cąc jednę. Rezultat ostateczny 7 : 2 na korzyść 
„Wartv“. Równocześnie prawie grały pierwsze 
drużyny klubów sportowych Posnanja A 
„Posóner Rasensport“. W ywodach tych zwy« 
ciężyła drużyna „Posnanjf rezultatem 3 . 1 
fcmmcK. Kradziei,e w wjększym stylu ™aoź3 
sie ponownie w Poznaniu W ostatnich 
skradziono z składów firmy B. p^
Butelskiej 16 towarów wartości 30 t>s. ma.eK 
najmniej. Poszkodowaną .firma ™a^Vła/ 
tvs. mk. za wykrycie miejsca, w ktorem zło 
dzieje towar przechowali. Nie jest to. jedy-' 
na kradzież, wielu ,udzi. ł^hcp .nłe«dr°’X ’ to 
wydarzeniach tikifii, wiedząc, ze d< «
trud, po-^m niejeden ma przechowaną g^ 
kiełbaskę! rnftWä-ii-llO, szyneczkę miniaturową, MMwti&ftmronw Jjtó, inne smą; 
Złodzieje óząii^ mają węch — instynkt zło-» 
(lziejski ~ i śmiało buszują po takich skrvt« 
kach, wiedząc, że nawet, gdyby jaki ślad zo “ 
stawili, jednak.ujdą bezkarnie.

— * (k) Mniejsze racje kartofli. Ze wzglp. 
o« na to, że .dowóz kartofli w ostatnim czasiń 
nył bardzo niepomyślny, w części nawet zupeł­
nie ustał, magistrat ogranicza rację kartofli 
oktadnice miejskie są jeszcze dość dobrze zao-’ 
patrzone w kartofle, na zwiększenie dowozu 
jednakże łiczyc nie można, wiec odtąd wvda-* 
wać sie bedzie na tyd^ń zamiast 4 i pół fun- 

j ta tylko 4 funty na osobę.
~ * Kastanie papierem gazetowym. Ber­

liński »Tag«, omawiając, brak papieru gazeto­
wego, stwierdza, że Urząd wojenny żywnościo­
wy wydał broszurę pt. „Kriegswirtschaft 1917” 
ao " rad jonach egzemplarzy, zużywając na to 
30 podwójnych wagonów papieru, cohy mogło 
zabezpieczyć papier dla 100 gazet prowincjo-' 
nalnvch. przynajmniej. Powyższy wypadek iest 
bardzo jaskrawy, z tego można jednak wnios­
kować, de papieru.gazetowego zużywają liczni? 
mne instytucje wojenne choćby przy minimal-' 
nem zapotrzebowaniu.

— * Seminarjum gospodarcze w Snopkowi« 
pod Lwowem kształci kandydatki na nair zv-« 
cielki szkół gospodarczych oraz na samoistne 
kierowniczki gospodarstw wiejskich w ciągu 
dwuletnich studjów teoretycznych, połączonych’ 
z ćwiczeniami praklycznemi w zakresie gospo-i 
darstwa domowego, podwórzowego, stajennego 
i ogrodniczego.

. Nowy rok szkolny rozpoczyna się 5. wrze« 
śnia br. Zgłoszenia do wpisu przyjmuje Kie­
rownictwo Seminarium, które udziela również 
wszelkich wyjaśnień, tak co do warunków 
przyjęcia, jak i programów udzielanych nauk, 
Adres: Zarząd Seminarium gospodarczego 
Lwów-Snopków.

kronika prowincjonalna.
Wt J fraiezno, (Zebranie) Tow, Pań 

ä Pau!o odbędzie się w 
czwartek dnia 31. maja o 5. w szkole tumskiej,
Wszystkim paniom i panienkom, biorącyra ii- 
dział w procy w dniu kwiatowym składa sot-ć 
deczne podziękowanie Zarząd, i

*• z e n « n c j a n c i). Plaga de^ 
Ä J’’ iJ¥iadi,clffo zupełnego braku zmysłu 
moralnego i znak nagromadzonej podłości w 
Uszach łudzi takich, kwitnie tutaj podobnie 

lak w innych miastach. Magistrat wzywa tych 
tenuncjantów bezimiennych, aby zaprzestali 
jenuncjącji swych gdyż zupełnie chybiają celu 

.wJl?tk.u ,d9 do kosza. — Naszem zdaniem,
B«wet kosz jest zbyt zaszczvtnem miejscem dla 
takich świstków plugawych.

-™ (b) Kruświca. (Pożar) wybuchną!
u gospodarza Bartłomieja Krawczyka i obrócił 
w perzynę dom mieszkalny. Spaliły się także 
zapasy zboża i mąki i około półtora centnara ' 
okrasy i mięsa. Szkoda wynosi około 2000 
marek,
1 M»e<c’sko. (Wizytacj'a kościo­
ła.) Niezwykły ruch panował w ubiegłych' 
dniach w Cichem miasteczku naszem; otóż czy­
niono przygotowania do uroczystego przyjęcia 
naszego Najprzew. ks. Biskupa, który miał tutaj 
zakończyć przed świętami szereg wizytacji pa«*f 
Terskieh w dekanacie fw. Piotra j pawł“



gzielić wiernym Sakramentu bierzmowahlS.
¿niu 24. maja przybrało miasteczko nasze 

świąteczną szatę; domy i ulice pięknie uma jo­
ne malowniczy przedstawiały widok. Świąty­
nia nasza prawie tonęła w pieleni; wielki oł­
tarz przyozdobiono ślicznie kwiatami i palma­
mi, a po prawej stronie ołtarza ustawiono pię­
kny tron, dla księcia kościoła. Liczne rzesze 
parafjan i wiernych z okolicy, bractwa z chorą­
gwiami, młodzież szkolna z nauczycielami o- 
czekiwały z miejscowym proboszczem i gro­
nem kapłanów na granicy miasteczka przy Bo­
żej Męce ks. Biskupa. O godzinie pół do 11. 
przed południem zajechał Najprzew. ks. Biskup
Kloske karetą w pyszną czwórkę zaprzężoną, 
którą majętność Żabiczyn stawiła z polecenia 
p. K. Grabowskie go ze Żbietki, mającego tym­
czasowo nadzór nad majętnością śp. posła Ro­
mana Janta-Półczvńskiego. Ks. Biskupa powi­
tano gromkim okrzykiem „niech żyje" i po­
prowadzono pod baldachimem w uroczystej pro 
cesji na rynek, gdzie przed fisurą Najsłodsze­
go Serca Jezusa, wieńcami i drzewkami ozdo­
biona, wygłosiła Stasia M. piękny wiersz po­
witalny, .wręczając ks. Biskupowi bukiet z 
wstęgami o barwach narodowych. Stąd ruszył 
pochód do kościoła, a długi szereg dziewcząt 
w śnieżno białych szatach słał kwiaty pod sto­
py księcia kościoła. IJ progu świątyni przyjęto 
ks. Biskupa podług przepisanych ceremonji. 
Od ołtarza przywitał ks. Biskupa w imieniu 
parafji ks. proboszcz Kalawski, zapewniając go 
o czci najgłębszej, miłości i wierności swoich 
parafjan. W odpowiedzi zaznaczył ks. Biskup 
cele przybycia swego do parafji. zachęcając do 
pobożności i posłuszeństwa wobec przełożonych 
duchownych. Następnie odbyła się katechiza­
cją młodzieży szkólnej. wsnólpy śpiew i mo- 
dlilwa. Przy najpiękniejszej pogodzie wybierz- 
mował ks. Biskup po południu 500 osób.

Na.plebanji podejmował gościnnie ks. Bi­
skupa i liczne grono konfratrów itd. ks. pro­
boszcz Kalawski.

Po całodziennych trudach wizytacji zgoto­
wano ks. Biskupowi wieczorem w ogrodzie 
proboszczowskim nader miłą owacje; gdy się 
zebrało kółko śpiewaczek i cały szereg ludzi 
śpiewano rzewne i wesołe pieśni polskie, za co 
ks. Biskup serdecznie dziękował 5 zachęcał do 
pielęgnowania śpiewu. Na zakończenie odśpie­
wano przepiękną pieśń „Wszystkie nasze dzien­
ne sprawy“. — Na drugi dzień rano przed 10. 
wyjechał Najprzew. ks. Biskup, żegnany przez 
licznych parafjan do Gniezna, zostawiając na 
ffiugi czas jak na jmilsze ze swego pohvtn wśród 
nas wspomnienie. Parafjanin.

— • fb) Sierakowice. (Żywcem spalo­
ny.) Posiedzicielka Pioch pozostawiła trzyle­
tniego synka w pokoju bez opieki, sama zaś 
wyszła ha chwilkę do stajni. Wróciwszy do 
pokoju, zastała dziecko w płonnenla» fa. Wi­
docznie chłopczyk zbliżył sie za blizko do pic 
ea, wskutek czego zajęły się na nim sukienki, 
Pomimo natychmiastowej pomocy, dziecko 
Smarło wśród nkmnnvch męczarni.

! *—* (sw) Toruń. (Areszt© wan 5 prase-
fisytnicy.) Policja tutejsza przyaresztowała 
Woźnego komendantury portowe i Antoniego 
Szczod rawski ego i woźnicę Zakrzewskiego, 
którzy z pewnego Spichlerza skradli dwa mie­
chy tytuniu wartości 400 marek i usiłowali 
przemycić je do obszaru okupacyjnego. Tytoń 
©Wożono aresztem na parowcu w Silnie.
!' — * Szopienice. (N a p a d r a b u n k o w y.)
Biedna ziemio Piastów. Niema tygodnia, w 
fctórymby ze Ślązka nie było wiadomości o 
¡morderstwie, napadzie rabunkowym czy innym 
gwałcie. Strasznie lud ten jest zdemoralizowa­
ny, bo pozbawiwszy go języka, wykoszlawiono 
(mu duszę, zrobiono z niego kalekę moralnego. 
Na całym świecie system taki podobny wywo­
łuje skutek, choćby wspomnąć Irlandczyków, 
ongiś naród apostołów chrześcijaństwa i świę- 
jtych, dziś opojów i gwałcicieli porządku publi­
cznego. Czvtając tedy o tych objawach zdzi­
czenia na Ślązku zawsze musimy mieć na n- 
,Wadze okoliczności. W tych dniach włamali 
Me dwaj rabusie do instafatora Kacli przy ul. 
Szkolnej. Kacia wykonywał do późnej nocy 
Cćżne prace reparacyjne i położył się dopiero 
bkoło pół do 2 do snu. W godzinę później 
przebudził się nagle wskutek silnego trącenia 
W szyję. Obok łóżka stało dwuch mężczyzn, 
którzy usiłowali nałożyć mu pętlicę na szyję. 
Kacia zdołał wsunąć rękę do pętlicy i nie dopuś­
ci! do jej zadzierzgnięcia. Jeden z rabusiów 
oał strzał w kierunku K. lecz strzał chybił i u- 
ftwil w łóżku. Podczas gdy K. mocował się z 
jednym rabusiem, drugi przeszukiwał szafy i 
szuflady. Rabuś i K. walcząc, wytoczyli się z 
mieszkania na sień, co spowodowało większy 
hałas, a jednocześnie przebudziła się rodzina 
K.. żona i 18-letni syn, którzy pospieszyli z

Somocę. Rabusie wobec tego zbiegli, przed ©- 
ejściem wypalił jednak jeden z nich do K« 
kalecząc go strzałem w twarz. Rabusie nie wie 

Se zdołali zabrać, gdyż K. miał pieniądze scho­
wane w łóżku. Syn K. ścigał rabusiów, którzy 
Uciekali ul. Wórthowską. Policja wystała na 
miejsce komisarza Heinena, który udając sie do 
Szopienic, zauważył w Zawodzi« urzędników 
^kryminalnych transportujących dwuch męż­
czyzn i 4 kobiety, należące do szajki złodziej­
skiej. Przy aresztowaniu"tych mężczyzn, trzech 
wyskoczyło na widok policjantów z okien

Sierwszego piętra 1 zbiegło. Okazało się, że je- 
en z aresztowanych mężczyzn uczestniczy! w 
napadzie rabunkowym u Kacli, gdyż posiadał 

browning i miał rany na szyi, które mu był K. 
podczas walki zadał. Aresztowani należą do 
szajki, która, jak policja wyśledziła, dokonała 
<0 kradzieży i włamań. w....... . “

l DALSZYCH STRON.
, Katastrofa żywiołowa na SląźEn. W
,JLz. Cieszyńskim“ czytamy: Dnia 20. b. m. od 
godziny 9 do 21 wieczór srożyła się nad Cie­
szynem i okolicą gwałtowna burza. Wśród 
błyskawic, grzmotów i piorunów lał deszcz z 
*nką gwałtownością, że w jednej chwili pola 
Poprzecinane zostały rowami, które woda wyora

» ta a zasiewy wszystkie, częściowo wymuione. 
częściowo wyrzucone, poczęły spływać, Nie 
biniej groźne skutki wywołała katastrofa po o- 
Rrodach. Jarzyny poniszczone a także wiele 
«cierpiały drzewa, na których gwałtowny 
deszcz poodbijal kwiecie. Pastwiska i okolicz- 
de gminy przez całą noc były pod wodą. Kolej 
? Cieszyna do Suchej w kilku miejscach zosta­
ła Przerwana, tak iż pociągi nie kursowały. W 
sveszyn,e katastrofa narobiła mnóstwo szkody. 
|/a w,e’u domach w częściach miasta, niżej po- 
tozonych, całe rodziny musiały w nocy uciekać 

mieszkań. Na przedmieściu Bobreckim wo-

Ba wszędzie zniosła płoty, powytłaczala okna w 
piwnicach, przedostając się do wnętrza. Nie 
tylko sutereny, ale i wyższe mieszkania parte­
rowe zostały zalane i zamulone. Wedle opo­
wiadań mieszkańców tej dzielnicy rozgrywały 
się lam. w nocy straszne sceny. Wszędzie hu­
czała woda, rozlegały się krzyki przerażonych 
łudzi, płacz dzieci a na tem tle gorączkowa ak­
cja ratunkowa.

— * Marki pokoju zamierza wydać Szwaj- 
carja. Marki te mają wejść w życie z dniem 
zawarcia pokoju i pozostaną w obiegu przez ca­
ły rok. Projekt zebrano już w drodze konkur­
su i obecnie wystawiono w berneńskiem mu­
zeum. Pierwszą nagrodę otrzymał Otto Bau- 
berger z Zurychu. Jego projekt przedstawia 
nagiego wojownika z obwiązaną skronią, leżą­
cego na ziemi i wspartego na ramieniu, jak 
Gall umierający, trzymającego przed sobą zła­
many miecz. Na dalszym- planie silny blask, 
symbolizujący pokój, ostro uwydatnia postać 
wojownika.

, —; * Konfiskata hymnu czeskiego. Do ber­
neńskiego „Hlasu“ donoszą za praska „Union", 
że znany hymn kościelny czeski „Święty Wac­
ławie!" został skonfiskowany i wykluczony z 
wszelkich podręczników szkolnych na ziemiach 
czeskich. Hymn ten istnieje już przeszło 900 
lat i przetrwał zwycięsko najtrudniejsze okresy 
prześladowań politycznych w Czechach. Dopiero 
pod koniec trzeciego roku wojny światowej usu 
nięto.go na raz ze szkół. Treść i charakter 
jego jest ściśle religijny i katolicki.

— * Miljarder w niewoli. Straszną naukę 
odebrał od życia pewien amerykański "miljar­
der, niejaki James Samuel Sleier, jak o tem 
szeroko rozpisują się dzisiaj zagraniczne dzien­
niki. Przybył on przed dwoma laty do Paryża, 
ma jąc zamiar, pomimo czasów wojennych, „u- 
żyć świata póki służą łata“. W stolicy zrobił 
znajomość z pewną damą półświatka, panną 
Aimée Roosnel, rodem z Holandji.

Sleter, którego majątek oceniano na Î50 mi! 
jonów dolarów, obsypywał przyjaciółkę swoją 
najkosztowniejszemi darami wszelkiego rodza­
ju. Część swych papierów wartościowych prze­
pisał na jej nazwisko i kupił jej auto o sue 60 
koni, by zwiedzić z nią okolice południowej 
Francji. Zakochana parka zatrzymywała się 
kolejno w Clermont, Nicei, Tuluzie, Bordeaux 
i Vichy. Obowiązki szofera pełnił tęgi pro- 
wansalczyk, 32-letni mężczyzna, który wpły­
wami miljonowego amerykanina uwolniony 
został od służby wojskowej. Wywdzięczył się 
on swemu panu w ten sposób, że wkrótce został 
kochankiem pięknej hołenderki. Zeszłego roku 
w Vichy wymogli oni na Sleterze kupno wiel­
kich, dóbr Bouchets w departamencie Allier, w 
pobliżu Saint-Remy.

Kroku tego miał miljarder srogo pożało­
wać} Skoro bowiem urządzono się tylko w pa­
łacu i dobrach, odciętych prawie zupełnie od 
dróg komunikacyjnych i reszty świata — zaczę­
to zaraz miliardera traktować jak jeńca lub nie 
wolnika. Holenderka i jej kochanek oświad­
czyli służbie, że Sleter jest „wujaszkiem z Ame­
ryki'*, który.cierpi na nieuleczalny obłęd, który 
codziennie się upija i jest w tym stanie dla oto­
czenia niebezpiecznym, którego jednak z® 
względów familijnych nie umieszczono w do­
mu warjatów. W ten sposób uchyliła zbrod­
nicza para wszelkie podejrzenia, a Sleter, który 
w Paryżu zajmował przy Avenue Jena aparta- 
ment składający się z 12 pokoi — zamknięty 
został do celi o nagich ścianach, której całe a- 
rządzenie stanowił stół, stołek i żelazne łóżko. 
Cela ta z okratowanem oknem i zatarasowane-« 
mi na zawsze drzwiami znajdowała się w od­
ległym pawilonie przy końcu olbrzymiego o- 
grodu. Dozór nad nieszczęśliwym jeńcem po­
ruszono skończonemu drabowi, który w najbrra 
talniejszy sposób z nim się obchodził.

Sleter lubiał „whisky" — otrzymywał też 
przez okno codzień jedną flaszkę tego napoju 
i pożywienie tak liche i skromne, jakby umyśl­
nie obliczone na powolne zagłodzenie. Gdy 
miljarder robił wyrzuty swoim ciemiężcom •— 
spotykał się z jedynym argumentem, a był nim 
bykowiec, którym bezlitośnie go okładano. Lu­
dziom, zaniepokojonym nieludzkimi krzykami, 
dobywającymi się z pawilonu — mówiono, że 
wuj ma znowu „zwykły swój atak".

Całe urządzenie paryskie Sletera sprowa­
dziła zacna para do Bouchets i ustawicznie zmu 
szano go groźbą bicia do podpisywania coraz 
to nowych czeków bankowych. Wreszcie, nie 
troszcząc się.o dalsze losy swej ofiary — udała 
się panna Aimée wraz z swym kochankiem do 
Tuluzy. Tam żyli oni sobie hucznie i wesoło 
przez pół roku, tam też wzięli ślub kościelny.

Tymczasem konsulat amerykański w Lio- 
nie otrzymywał raz po raz naglące zapytania o 
losy Sletera. Mieszkańcy Saint Remy zaczęli 
również coś niedobrego podejrzywać, gdy pew­
nej nocy usłyszeli w okolicy pawilonu cały sze- 
rej? strzałów. Pokazało się, że nieszczęśliwy 
więzień próbował ucieczki, wyrwawszy poprze­
dnio strzelbę z rąk swego dozorcy. Kiedy poli­
cja, weszła do kaźni — znalazła w niej żyjąey 
szkielet,, nie człowieka, unurzonego po pas w 
kale i nieczystościach — zdziczałe indywiduom 
bez świadomości i prawie bez zmysłów. W 
niedługi czas uwięziono holenderkę, szofera i 
dozorcę; w śledczem więzieniu oczekują oni słu­
sznej kary za swe zbrodnie,

Dochodzenia wykazały, że amerykaninowi 
wyłudzono kilka miljonów dolarów; znalezione 
przy holenderce kosztowności przenoszą war­
tość 800 tysięcy franków. Sleter, który już 
zmysły odzyskał i znajduje się w sanatorium, 
ma obecnie jedno życzenie -— aby powrócić jak 
najprędzej do Ameryki i zapomnieć zabaw pa­
ryskich i przygód z niemi związanych.

—* Sztuka, polska za granicą. »Gazette ¡de 
Łosanne« rozpisuje się © koncercie kościelnym, 
jaki w dniu Wniebowstąpienia odbył się w ka­
tedrze lozańskiej. Koncert ten zasługuje na na­
szą uwagę z dwuch względów: raz, te program 
koncertu obejmował pomiędzy inneroi także u- 
stwory Stan, Moniuszki, powtóre, że w kon­
cercie brała udział poznanianka p. Wiesława 
Cichowiczówna. O śpiewaczce naszej 
pisze krytyk miejscowy: „P. W. Cichowiczó­
wna, obdarzona wielkim.talentem, posiada naj­
bogatszy mezzosopran, jaki kiedykolwiek sły­
szeliśmy w Lozannie. Głos jej opiera się ña 
znakoniitem wyszkoleniu muzycznem i poczu­
ciu artvstveznem, wyklucza jącym wszelkie nie­
spodzianki. Śpiewała utwór Harnisch „Laissez* 
moi, que j’entre à l’église", oraz dwa utwory 
Mohra: „Ave Maria" i .„Psalm 134“, przy osobi­
stym akompanjamencie kompozytorów.

stann cywilnego.
AV dniu 26. maja zgłoszono:

Zgony:
Zamężna Agnieszka Nowicka z domu Dro­

bni ck a 60 lat. Zamężna Katarzyna Brykczyńska 
44 lata. Wdowa Rosenheim z domu Salomon 
75 lat. Jadwiga Skrzypczak 1 rok, 5 mieś. Za­
mężna Antonina Drybulska z domu Cieślewicz 
28 lat. Robotnik Stanisław Kaczmarek 54 lata. 
Wdowa Rozalja Ossowska z domu Skokowska 
21 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH
~ Posiedzenie Wydziału lekarskiego T. P. 

N. w Poznaniu odbędzie się w piątek dnia I 
czerwca wieczorem o godzinie 8% w zakładzie 
ortopedycznym przy ulicy Akjowej nr. 7. Na 
porządku obrad wykład kol. Nowakowskiego: 
„Z chirurgji wojennej z obrazami świetlnenu’. 
Osobnych powiadomień nie wysyła się.

Dr. Łazarewicz, prezeSj 
Półroczne zebranie Tow. Pań Miłosier­

dzia św. Wincentego Konferencji św. Józefa 
odbędzie się w czwartek dnia 31. maja w Do­
mu Sióstr Miłosierdzia ul. Piotra 7, pod prze­
wodnictwem ks. prałata Stychla. Msza św. o 
godz. 8. w kaplicy św. Józefa.

Ostatnie wiadomości.
SSiemiecSci

komunikat popołudniowy.
W i e 1 k a k w a t e r a główna, 29. V. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gra­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: 
Przy luku pod Witschaetc była wczoraj walka 
ogniowa spotęgowana; także nad kanałem pod 
La Bassće i w niektórych odcinkach po obu 
stronach rzeki Scarpe artylerje zwalczały się 
żywo. Ataki wywiadowcze anglików rozbiły się 
w kilku miejscach.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
W ciągu dnia wyłącznie tylko nieznaczna dzia­
łalność bojowa. Nocą usiłowali francuzi przy 
zagrodzie pod Hnrtebise i przy młynie pod 
Vauclerc wykonać niespodziewane napady, 
które dzięki czujności naszej załogi w rowach 
nie powiodły się. Atak francuski, który podjęto 
nad krańcem wschodnim góry Poehl w Szam- 
panji przeciw nowym naszym rowom odparto.

Grupa księcia Albrechta: Nic ważnego.
W schodnia widownia wojny: W kilku 

odcinkach frontu w ostatnich dniach wzmogła 
się działalność bojowa; liczyć należy się z ata­
kami rosyjsko-rumuńskiemi.

Front macedoński: W luku Czerny odżyła 
działalność ogniowa; na zachodnim brzegu 
Wardaru odparły posterunki bułgarskie kilka 
kompanii angielskich.

Pierwszy gienerał - kwatermistrz: 
Ludendorff. » i

Komunikat francuski.
Paryż, 29. 5. (W. T. B.) Sprawo­

zdanie poniedziałkowe popołu­
dniowe opiewa: Na lewym brzegu Mozy 
oraz w okolicy góry 304 i pod Martwym Czło­
wiekiem była artylerja nieprzyjacielska bardzo 
Czynna. W okolicy Ufiholtz (w Alzacji! wtar- 
gnął jeden z naszych oddziałów aż do drugiej 
łinji nieprzyjacielskiej. Dziewięć latawców nie­
przyjacielskich strącono a dwa zmuszono do 
wylądowania poza linjami naszemi. Pięć in­
nych latawców ugodzono ciężko, zmuszając je 
do lądowania w linjach naszych. W Szam- 
panji okazaia się artylerja nadal czynną po 
obu stronach. Ożywione walki na granaty 
ręczne w okolicy Teton. Z innych frontów 
nic nowego.

Sprawozdanie belgijskie: W no­
cy z 27. na 28. b. m. zaatakował jeden z na­
szych oddziałów nieprzyjacielski posterunek 
pod Kloesterhoek.

Sprawozdanie wschodnie; Zca- 
łego frontu nic nowego.

Komunikat angielski.
Londyn, 29. 5. (W. T. B.) Sprawo­

zdanie poniedziałkowe popołu­
dniowe: W nocy odparto nieprzyjacielskie 
oddziały atakujące na północ-zachód od Cbê- 
risy i na południe od Lens. Nieprzyjaciel 
miał liczne straty. Ujęliśmy jeńca. Na pół­
noc od flrmentières i w pobliżu Wytschaete 
przeprowadziliśmy atak skuteczny, dochodząc 
przy tem do pozycji rezerw niemieckich i uj­
mując około 30 jeńców.

Komunikat włoski.
Rzym, 28. V. (WTB.) Sprawozdanie wło­

skie opiewa: Na Karśeie wojska nasze po sku- 
tecznem przygotowaniu artyleryjskiem zajęty 
dalsze umocnione rowy nieprzyjacielskie na 
wschód i potudnie-wscłiód od Jatniano. Po 
przyjściu przez potok Timaro zajęliśmy miej­
scowość San Giovanni na północ-wschód od 
Duina i zdobyliśmy 9 moździerzy 14,9 ctm. o- 
statniego modelu w doskonałym stanie. Nie­
przyjacielskie samoloty rzucały bomby na 
miejscowości nad dolnym Izoncem, zabiwszy 
kilka osób. Inny napad lotników nieprzyja­
cielskich na fort Chiusa w dolinie Feila wie 
spowodował żadnej poważniejszej szkody,

Brazylja w przededniu wojny.
R i o d e J a n e c r o, 27, V. (WTB). Po 

przyjęciu przez Wydział dyplomatyczny Kon­
gresu ustawy, znoszącej dekret wypowiadający 
neutralność * w wojnie niemiecko-amerykań- 
skiej, został prezydent upoważniony do poczy­
nienia wszelkich kroków, potrzebnych do prze­
prowadzenia tej ustawy, i do przygotowania 

, czynności, wyslaniających się ze zniesienia ne­
utralności.

Rada robotników wyraża zaufanie Rządowi 
Tymczasowemu.

Petersburg, 27. V. (WTB). Ministro­
wie socjalistyczni Czernew, Skobelow i Cere- 
tehi zjawili się dziś przed Radą delegatów ro-

Tioiników i żołnierzy, której zdawali sprawę-? 
czynności swych od chwili wstąpienia do Rzą­
du Tymcz., poczem Rada rzeczonym ministrom 
oraz całemu Rządowi Tymcz. prawie jednogłos 
śnie wyraziła swoje zaufanie.

Telegraficzne wypłaty,
Berlin, 29. maja 1917.
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Nowy Jork.....................
Holandja..........................
Hanja • ■ . ■
Szwecja..................... . . .
Norwegia ..................... ....
Szwajcaria ......
Austro-Węgry .....
Rumunia.........................
Hutgarja..........................
Konstantynopol*) .... 
Hiszpanja**) ......................

(* Za 1 funt tureoki. 100 pesetas.

—
Targ na zboże.

Poznań, dnia 29, maja 1917. \
Notowanie Centralnej Spółki Rolniozei dla zaknpn i sprzedaży 

(pod kontrolą Izby rolniozei).
Rządowó ustanowione ceny maksymalne dla Poznani^ 

są następujące:
Pszenica (dobra) - -- -- -- -- -- 255.— 

(Prrmja za młóckę 12 mk. za 1060 kg.)
Zyto dobre, zdrowy, snchy towar ----- 215.— 

(Premja za młóckę 12 mk. za 1060 kg.)
Jęczmień - -- -- -- -- --aż do 320.-*
Jęczmień do browarów podług jakoici - - - - —
Owies (dobry) - 280.«

Bydgoszcz, dnia 26. maja 1917.
TJriędowe sprawozdanie Izby handlowej.

Pszenica (ICO kg.) 000.00-000.00
Żyto ------- (100 kg.) 000.00—000.08
Groch do gotowania - - (100 kg.) 000 00—OOO.CO 
Groch do paszy - -- -- -- - 000.00—000.08 
Owies ------- (100 kg.)'000 00- 00000
Owies do konsnmn ------- 000.00—000.00
Jęczmień do paszy - - - (100 kg.) C00.00- 000.Q8
Jęczmień do browarów ------ 000.00—090.08

Wpoetaw, dnia 26. maja 1817. 
Notowania prywatne,

Nasiona koniczyny ss 60 kg.
Koniczyna czerwona - 000.00— 090.00—000.90—900.86 
Koniczyna biała - . - 00.00—00.00 — 009.00—OOO.fKf 
Koniczyna żółta - « - 00,00 - 09.00—99.00—99.00)
Koniczyna sswedaka « 00,00 —000.00—000.90-000.00'
Tymotka - - - - 00.00—00.00 00.90—00.08
Rajgras — — — ® — — — — 00.09—00.00—00.08
Seradela feednia . 00.00- 09.00—00.08
Seradela - - ¿X»'’;»’. . . 00.00—Ou.OO—MM#
tniąrajłtlfa - 00.99—00.00- 00.08

r, dnia 28. maja 1917. 
dotowania Biaędowe.

Za' 100 kg. towarn.
Pszenica debra ostatniego sprzęta - • - 00.00—00.0® 
Żyto dobre - dto. ------- 00^00—00.0©

Przy zmianie 
adresów potowych
należy obok nowego adresu podać 
i^”* liczbę kontrolową,
która znajduje się na każdym adresie 
z lewej strony od dołu. Ułatwi to 
poczcie odszukanie adresu i przyspie­

szy ekspedycję.

n

Wtlnltóm w psio
zwracamy uwagę na to, że chcąc otrzy­
mać gazetę regularnie, winni nadsyłać 
zamówienia conajmniej tydzień przed 
upływem starego miesiąca. Poczta po­
łowa wymaga bowiem do załatwienia 
formalności przekazowych terminu ty­
godniowego. — Również uprasza się 
zmiany adresu podawać dla przyspie­
szenia ekspedycji wprost na pocztę 
poznańską adresując: Än die Kaiser­
liche Feldpostzeitungsstelle Posen O. L

Bestellschein.
Herr-Frai

ans. 7

bestellt hiermit fftr Monat Juni 1917
_______ Exemplar dw in Posen täglich
scheinenden Zeitung

„Kurjer Fo^nanski^1
für Mark 1,20. ,

Obige 1,20 Mark nebst 14 Pf. BestelU
geld sind heute richtig bezahlt worden. >

1
den

Kaiserliche Post
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Dnia 27. b. m. zakończył życie w Sanatorium Davos po cało- 
rofiłnej chorobie nasz najukochańszy jedynak ś. p.

(azimie
0 F

•..’••Ii
* - <-Ä- Säft- -Sä
!?

w 22. roku życia, o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i 
znajomych

w nieutulonym żalu pogrążeni

Bielawy, 29. 5. 17.
wodzice

5301

(MB

>

Dnia ^in‘. zasn$a w Bogu, opatrzona św. Sakramentami, w 56. roku życia, po długich i ciężkich 
cierpieniach, moja najukochańsza córka, nasza najdroższa matka, babka, siostra i ciotka ś. p.

z Cichockich.

Msza św. żałobna odbędzie się w środę, dnia 30. bm. o godz. 7l/j u Przemienienia Pańskiego, po" 
czem stamtąd przewiezienie zwłok na dworzec i złożenie ich nazajutrz po nabożeństwie żałobnem w grobie 
rodzinnym w Czersku w Pr. Zach.

J-d’UÄ.S'.
Za okazane nam dowody szczerego współ­

czucia oraz za tak liczny udział w pogrzebie

ś. p. Antoniny Drybulskięj
składamy wszystkim Krewnym i Znajomym 

najserdeczniejszeBóg zapfc sl
z dziećmi.5307

5292

Poznań, w maju 1917.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

W ciężkim smutku pogrążona

rodzina.

Dzisiaj o godz. pół do ósmej rano zasnęła w Bogu, opatrzona 
św. Sakramentami, moja najdroższa, najlepsza żona, ukochana matka 
i babka ś. p. z Bomów

Antonina Rattutowa.
w 73. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 5. po poł. ze Zakładu 
św. Józefa, nazajutrz o godz. 8. msza św. żałobna w kościele św. 
Marcina.

Ciężko strapieni

mąż, córka, wankl i rodzica.
Poznań, 28. maja 1917.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 5291

16. maja poległ, ugodzony odłamkiem granatu, mój najdroższy 
syn, nasz ukochany brat ś. p.

Józef Cybulski
w 25. roku życia.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościeie paraf jalnym w 
Szamotułach 16. czerwca.

6298 W ciężkim smutku pogrążeni

Płotrkdwkł, 27. V. 1917. CybulSC^s

Beratungsstelle 
fflrGeschleclitskranke in Posen

HohensolEernstrasse Nr. 2,
(Dienstgebäude der landesversicherungsanstalt).

Sprechstunden
für Frauen ieden Montag von 61/, bis 71/, Uhr abends,’ 
für Männer ieden Freitag von G1/. bis 71/. Ubr abends. _ 
Aerztliche Beratung kostenlos nnd streng vertraulich

foer alle Personen, die der versieheiucgsoflichtigen Bevölkerung an- 
gehören oder nahestehen. Reisekosten werden erstattet, ebenso 
entgangener Arbeitsverdienst. Kranke können kostenfreies Heil­
verfahren durch Fachärzte oder in Heilanstalten erhalten.

Posen, den 11. Mai 1917. 4Ś11

Der Vorstand
der Landesversicherungsanstalt Posen.

KROmERM

jest najlepszym kremem skórnym.

iS. G. Sctiwartz perfumów.
! Wrootaw, (BreslaiU załóż 1-871
i O F- 'T/"' pomierzę Prof. 
i Ł*- £— Ja.'L-L. Hellmanna 
[ oraz szkła rezerwowe, 4701

?C | S T O A crzechowuje się 
i 1 Ł-S 8 B% ¿A pOrą lątowa naj- 
i lepiej w pudełkach blaszad., dostar­
cza prosząc ówczesne zlecenia firma
Ziętkiewicz&Mińcikiewricz

Poznań, ul. Nowa 8.

EMZET
brzvtewki gola w fesżd 
ostrzenia 30 xtua poi
Ziętfciewlcc&Mir 

Posnań, ul. N

3»
o

Nakładem l odookeu Nowel Dndmml Pobkiei O. m. b. H. (t 1 o. a) w Poaoaola. _ gedabtor «buwiedziebnr Steoielaw Jewonki s Pozneeki. _ Dnik

PERLAhlyszczupaznogcle
fo znakomitej pielęgnacji paznogoi,

S. G. Schwarlz perfumowi
Wrocław (Breslau) zatoń. 1817

n« maszynie rotacyjnej. Dodatek.



Dodatek do numeru 120. Kuriera Poznańskiego
 Poznań, środa dnia 30 maja 1917.

Zbyteczne troski.
Pod tym nagłówkiem podaje »Dziennik Po­

znański« poniższy artykuł:
Sensacyjne artykuły O. Pawelskiego o 

schizmie erożąeej Polsce jakoby, o projektach 
Kościoła Narodowego, także u nas odbiły się 
echem i wywołały nielada wrzawę. I oczywi­
ście, próbowano zaraz z tej sprawy zrobić ak­
cję polityczną i skłonności do zerwania z kato­
licyzmem przypisać pewnemu stronnictwu czy 
pewnej orjentacji politycznej.

Powstaje pytanie, dla czego O. Paweiski 
ograniczył swój alarm na trwogę do jednego 
tylko objawu? Przecież nie powinno mu być 
tajno, ze w Królestwie nie tak dawno temu od­
był się zjazd nauczycieli, który zajął wobec 
Kościoła dosyć dwuznaczne stanowisko. Prze- 
ciez w lem samem Królestwie ciągle jeszcze 
rozpościera się już zupełnie wyraźnie przeciw- 
koscielna akcja „zaraniarzy“. Ruszyli się także 
low.anszczycy i wydają czasopismo »Logos«; 
szerzące wyraźnie całkiem cześć mistrza An- 
urzeja.
j a takie objawy możnaby zebrać w
jeanę całość, nakreślić z nich czarny obraz i 
uderzyć na trwogę: że Kościół u nas w niebez­
pieczeństwie!

• °^raz taki byłby przesadny i niespra­
wiedliwy i bynajmniej nie odpowiadałby pol­
skie, rzeczywistości doby obecnej. Że objawy 
usposobienia antykatolickiego i przeciwchrze-
»C,JLmkr8°kIStr’ei9 *.ruszał? się, korzystając 
z zamętu chwili teraźniejszej, temu niema co

-^e V°Ł§oln«ać je i upatrywać w nich 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo poważne, srzc- 
pomożeeSa^* dlatego raczej zaszkodzi niż

i^*e naleźy zapominać, że jakkolwiek naród 
polski zawsze był szczerze przywiązany do 
Kościoła, z powodu niedostatecznego zrozu­
mienia i pogłębienia rozumowego wiary tu i 
owdzie pojawiały się po wszystkie czasy pomy­
sły niezgodne z Kościołem. Wystarczy przy­
toczyć walkę z »Kościołem urzędowym« Mic­
kiewicza łub Słowackiego, nieświadomy ale 
niemniej istniejący panteizm Krasińskiego lub 
Cieszkowskiego, pomysły Trentowskiego. Ale 
widzimy ze to wszystko nie wywarło wpływu 
na umysłowość jioiską. Przyjmowano poezję 
romantyczną czytywano filozofję hegłizującą, 
ale dusza polska, wchłaniając to wszystko w
n&zSssarozczyn ies°i,kato,icki

Dzisiaj katolicyzm w Polsce silniejszą ma 
podstavvę i zbawieńniejszą roztacza działalność 
niż kiedykolwiek. Dzisiaj bowiem uznaje się 
powszechnie pracę, znaczenie i ducha zaboru
K,bor°’ d° "‘lii3???. zaczePianego z powodu 
klerykalizmu. W Królestwie zaś duchowień­
stwo bierze tak ożywiony udział w organiztiią- 
cem się społeczeństwie, i organizacja tak wido- 
czme dokonuje się na podstawach katolickich i 
chrzescianskich, że w przyszlem państwie poł- 
skiem chyba me potrzeba "dec obawy o kato- 
licki rłiarakUr

Nie potrafiła go podkopać długoletnia pro­
paganda żydowska, a przecież nie przebierała 
w sposobach i miała środki potężne. Dzisiaj 
dla żadnego polaka zagadnienie żydowskie już 
nie przedstawia wątpliwości, i stało się jasncm, 
że ten katolicyzm i polskość wspólną mają dro­
gę, cel jeden i jednego nieprzyjaciela.

Jeżeli konkretnie uchwycimy dane przyto­
czone na dowód grożącej Polsce schizmy czy 
panowania »białego cara«, to cóż znajdziemy: 
szereg pogłosek i jeden czy kilka zeszytów cza­
sopisma. I o to tyle wrzawy. Nic zatem dziw­
nego, że jedno z pism wyraziło przypuszczenie, 
że O. Paweiski padł ofiarą mistyfikacji.

W tern wszystkiem jednak istnieje jeszcze 
oruga strona, pewien związek, rzucający nieja­
kie światło. Gdyby O. Paweiski był. przedsta­
wiając niebezpieczeństwo, dodał do'obrazu cho- 
ciaz szczegóły powyżej przez nas przytoczone 
byłby pozycję swoją wzmocnił znakomicie 
aał przynajmniej pozór niebezpieczeństwa. B< 
przecież dla katolika zarówno, czy niebezpie 
czeństwo idzie od »białego cara«, ćzy od filo- 
zofji, czy od wskrzeszonego towianizmu. Je 
dnak O Paweiski nie uczynił tego. Wytłuma­
czenie czytelnik znajdzie w »Glosach katolic­
kich« i w »Intencjach Miesięcznych«, w fen 
samem co »Przegląd Powszechny« wychodzą­
cych wydawnictwie. Przecież do towianizmu 
no »zaraniarzy« itp. niepodobna przylepić schi­
zmy w żaden sposób!

Na naszym gruncie rzecz przeszła odrazi

Z podań wielkopolskich.
. W pobliżu Trzcianki leży małe, pra­

wie okrągłe jezioro, odznacza jące się swą czar­
ną barwą i wiecznie ruchliwą powierzchnią; 
wkoło niego zamyka się wysoka, zielona kopu­
ła lasu.

Lud opowiada sobie o powstaniu jeziora, 
co następuje:

Było to za dawnych, dawnych czasów, kie- 
“y ziemię naszą zalegały jeszcze ogromne, 
ludzką stopą nietknięte puszcze i knieje — kie­
dy dopiero tu i owdzie powstawały małe, z nie­
licznych chat składające się wioski — i kiedy 
mieszkańcy ich płowowłosi, cisi Polanie emiesz 
jeno a lutnię brali do rąk.

W tajemniczych głębiach borów krył się 
ich chram, kędy składali ofiary z kwiatów i 
płodów zoranej ziemi bogini Ładzie i Marzan­
nie.

Wówczas to, ponad ciche dęby, ponad pu­
szcze i moczary nor^-nęły po raz pierwszy 
dziwne, a słodkie dźwięki.

Na małej polanie, otoczonej dokoła zieloną, 
nudną czarem swych kwiatów topielą, wznosi­
ła się ku górze okrągłą wieżę pierwsza na tych 
ziemiach świątynia chrześcijańska. Zpod jej 
lo dachu wiatr rozwiał echo dzwonów daleko 
ponad równiny. —
. * t?n ?i°s’ dotąd, zdumieli miesz­
kańcy leśni. Siermięgą odziane pacholę prowa­
dzące sochę po małej roli, podnosiło głowę ku 
mebu i uważnie śledziło błyszczącą kopulę, wi­
dniejącą wśród ciemnych drzew.
»».-i - na ckwilę stuk siekier w boru a rośli, 
»Paleni mężczyźni, co nie lękali się z toporem

na pole walki politycznej. Chciano posłużyć 
się dogodną gratką, aby wygrać atut przeciwko 
pewnemu -kierunkowi politycznemu. Niema 
nad tern i co słów tracić. Typowy to przykład 
nadużywania spraw religijnych do celów par­
tyjnych.

Ubolewać nam tylko przychodzi nad całą 
tą sprawą, niewcześnie i nieszczęśliwie poru- 
szuną, a w skutkach bądź co bądź niekorzystną.

_ obecnej dobie inne narody starają się walki 
wewnętrzne ograniczyć do minimum, a już 
zwłaszcza troskliwie dbają o to, aby przeci­
wieństw politycznych nie podniecać i nie za­
truwać wprowadzeniem do nich antagonizmów 
im”* i * 1 Niemczech, we Francji, we
Włoszech bynajmniej nie panują idealne sto­
sunki religijne. A jednak tam wszelkie tego 
rodzaju spory odłożono do sposobniejszej pory. 
U nas, o ile to zależy od społeczeństwa własne­

go, położenie religijne nierównie jest korzyst­
niejsze. A jednak właśnie u nas wygrywa się 
brak prawowiemości, rzekomy czy istotny —• 
mniejsza o to w tym razie — przeciwko prze- 
ciwniKom politycznym i ściąga religję tem sa­
mem w zamęt walki politycznej.

. W tem spoczywałoby niebezpieczeństwo
większe niż w pogłoskach o »białym carze«, 
gdyby społeczeństwo nasze posiadało mniej je­
żeli nie uświadomienia, to instynktu tak poli­
tycznego jak religijnego. Jak dotychczas, 
wszelkie próby rozpoczęcia walki politycznej 
w imię religji odbijają się u nas ujemnie tylko 
na ich inicjatorach. Nie inaczej zapewne bę­
dzie w przyszłości. K s. X.

Wiadomości wojenne.
Komunikaty niemieckie.

„Wj® lka. k.w-a le.ra główna, 27. V. 
(n.iB.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: W 
tuku pod W itschaete i po obu brzegach rzeki 
Scarpe działalność ogniowa przybrała znowu 
większe rozmiary. Kilkakrotnie odparto an­
gielskie wyprawy wywiadowcze, na południe- 
zachód od Âcheville i na północ od Monchy o- 
strzeliwano przygotowane do ataku wojska nie 
przyjacielskie.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Daremnie usiłowali wieczorem francuzi w czte­
rokrotnym ataku wydrzeć nam zdobyte przy 
kamieniołomach pod Pargny pozycje. Także 
P. , i?ty P° zapadnięciu zmroku atak nieprzyja­
cielski rozbił się ze stratami. Podjęty nocą pod 
Vauxaillon po silnem przygotowaniu artyleryj- 
skiem silny atak nie przyniósł wrogowi żadne­
go zysku. W Szam.panji była na zachód od rzeki 
Suijmes walka działowa ożywioną.

Grupa wojsk księcia Albrechta: Nie nowego.
ciels'cich. Podporueznïf? Voss*zwyciężył 
30 w walce napowietrznej.

Na wschodniej widowni wojny i na froncie 
macedońskim przy zmieniającej się się działal­
ności ogniowej w niektórych odcinkach nie by­
ło większych operacji bojowych.

W’e,ka !iwa!ern. główna, 28. V. 
(vVTB). Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wo jsk księcia następcy tronuRupprechta:Mię- 
dzy Ypres i Armentieres, pod Hulluch i po obn 
stronach Scarpe rozwinęły się wobec dobrego 
widoku gwałtowne walki działowe. Około pół­
nocy odrzucono kilka kompanji angielskich na 
zachód od Witschaete. Między Cherisy i BuIIe- 
court rozgrywały się po obu brzegach rzeczki 
Sensie aż do nocy gwałtowne wałki. Kilkakro­
tnie ponawiane ataki anglików rozbiły się tam­
że krwawo o wytrwałość wojsk naszych.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
W Szampanji pułki wyrtemherskie i turyngskie 
i części batalionu szturmowego zajęły w raź­
nym ataku kilka francuskich linii rowów przy 
górze Poehł i Keil na południe od Moronvillerś. 
Staranne przygotowanie i ześrodkowane dzia­
łanie artyłerji utorowały piechocie drogę do 
sukcesu, przy którym utrzymano się przeciw 
kilku silnym kontratakom. Nieprzyjaciel po-k 
niósł, ciężkie straty, przeszło 250 francuzów u- 
jęto i zdobyto kilka karabinów maszynowych.

Na południo-zachód od Nauroy oczyściły 
oddziały nasze gniazdo francuzów, pozostałe a 
walk z 25. w pozycjach naszych.

jeno pójść na niedźwiedzia, z przestrachem pa­
trzyli w gęstwinę, żali nie ujrzą nagle bóstwa 
przechodzącego mimo.

W małej wiosce kobiety otulone w białe 
szaty wybiegły na progi chat i przysłaniając rę­
ką oczy z trwogą także patrzały na knieje, kry- 
jące w swych głębiach.coraz to nowe tajemnice.

A dzwony wciąż jeszcze biły i śpiżowe ich 
glosy niosły zwiastowanie na całą ziemicę sło­
wiańską...

Powoli, po dniach kilku, po kilku tygod­
niach szare postacie poczynały się na odgłos 
dzwonów przedzierać przez leśną gęstwinę; — 
powoli, z jednego pacholęcia ciekawością za­
gnanego na ustronną polanę, cała rzesza urosła
i otaczać zaczęła skromny ubogi kościółek.

Ciche, łagodnie uśmiechnięte postacie za­
konników snuły się między nimi, złotą wymo­
wą siejąc ziarno Chrystusowe...

A w ślad za tą pierwszą placówką, wysu­
nęła się prędko druga i trzecia — i wkrótce po 
całej krainie krzyż wyciągał swe miłosne ra­
miona. Garnęło się kii niemu coraz więcej wy­
znawców, z zielonych głębin coraz to nowy wy­
łaniał się lnianowłosy wędrowiec, pragnącą du­
szę niosąc ku zdrojowi wiecznego życia.

Więc po czasie niejakim mniej poczęto się 
waśnić między sobą, mniej bójek krwawych 
widziały stare, szumiące drzewa, bo już ziarno 
jedno: „Bliźniego swego miłujcie jako siebie 
samych“ — zaczęło kiełkować.

Pogaństwo kryło sie rozpaczliwie w coraz 
większych kniejach, a chrześcijaństwo w zwy­
cięskich. pochodzie szło naprzód, tem większe 
zgarniając plony, czero dalej i trwożliwiej sta­
ra, odwieczna kryła się wiara.

Chramy stały opuszczone, a w głębi Ich

Grupa wojsk księcia Albrechta: Nic nowe­
go.

Lotnicy nasi zestrzelili 12 latawców nie« 
przyjacielskich i 2 balony na linie.

Na wschodniej widowni wo jny i na froncie 
macedońskim położenie nadmienione.

Pierwszy gienerał-kwatermistrz: 
Ludendorff.

Niemieckie doniesienia wieczorne.
Berlin, 26. V. wiecz. (W. T. B.) Na za­

chodzie i wschodzie działalność bojowa w zwy­
kłych granicach.

B e r I i n, 28. V. wiecz. (WTB.) Nic waż­
nego.

Zniesienie kaiy przywiązywania.
Berlin, 27. V. Cesarz nakazał zniesienie 

stosowanej dotychczas przy surowym areszcie 
w kary przywiązywania żołnierzy do drze­
wa. Pisma witają z zadowoleniem ten rozkaz.

Z walk na morzu i w powietrzu.
Berlin, 26. V. (WTB.) Łodzie nasze pod­

wodne zatopiły na północnych morskich wido­
wniach wojny dalsze 70 tys. ton. Między zato- 
pionemi statkami znajdował się uzbrojony an­
gielski parowiec transportowy Far,ey". Mię­
dzy ładunkami innych statków zatopionych 
znajdowały się węgle, żywność i drzewo bar­
wnikowe.

2. Dnia 26. maja jedna z naszych łodzi 
podwodnych zatopiła obejmujący 6300 ton an­
gielski krążownik pomocniczy „Hilary".

3. Rosyjska morska stacja lotnicza Lebara 
obrzucona została 24. maja rano obficie bom­
bami. Silnie strzelające nieprzyjacielskie baterje 
obronne zmuszone zostały do milczenia za po­
mocą bomb.

Szef sztabu admiralicji.

Komunikaty austryjackie.
Wiedeń, 28. V. (WTB), Urzędowo o- 

głaszaią:
Wschodnia i południowo - 

wschodnia widownia wojny: Nic waż­
nego.

Włoska widownia wojny: Wielka bi­
twa na południowym zachodzie trwa. Jeżeli 
zaciętość wałk z dnia 23 i 24 maja mogła jesz­
cze się wzmódz, to nastąpiło to wczoraj. Ni­
gdy w ukończonym codopiero drugim roku, 
pełnym walk bohaterska armja z nad Izonca 
nie znalazła się wobec większych wysiłków nie­
przyjaciela jak w tych dniach. Pola wałk i 
wczoraj znowu były znane od dawna: prze­
strzeń pod Pławą, wyżyny pod Vodice Monte 
Santo, teren górzysty wokoło Gorycji. Wszę­
dzie nieprzyjaciel atakował nasze linje, miej­
scami dwa i trzy razy. I wciąż kolumny je­
go szturmowe rozbijały się o naszą waleczną 
obronę. Olbrzymi atak masowy mierzy, po­
nownie na pozycję naszą na płaskowzgórzu 
Karstu. Co w tych wałkach obrońcy wycier­
pieć musieli w kontratakach, w silnem wy- 
i^viarliur.P?ii najgęstszym ogniem, w walce 

.Wyraźniej niż wszystko inne mówią wy­
niki: Jakkolwiek walka* na ważkich odcin­
kach frontu najbardziej na południe wysunię­
tego jeszcze nie zakończona, — to przecież los 
dnia zadecydował zupełnie na naszą korzyść. 
Szturm nieprzyjacielski załamał się krwawo i 
bezskutecznie na całym froncie. Nieprzyjaciel 
w 15 dniu walki nie przybliży, się ani ó krok 
do swego celu, który zmierzał do przełamania 
naszych łinji. W Karyntji położenie niezmie­
nione.

Wiedeń, 27. V. (WTB.) Wschodnia 
widownia wojny: Miejscami silniejszy rosyjski 
ogień działowy, na który odpowiednio odpowia 
daliśmy.

Włoska widownia wojny: Punkt cięż­
kości bitwy spoczywał wczoraj zupełnie na po- 
łudnioweni skrzydle armji i nad Soczą. Na pól 
noc od doliny rzeki Wippacb toczyły się poza 
odpartym szybko atakiem na wzgórzu pod Vo- 
dice jedynie walki działowe o zmieniającej się 
sile. Na płaskowzgórzu Karstu zebrał nieprzy­
jaciel ponownie olbrzymie masy do ataku. Na 
górze Fąjti Hrib i pod Kostanjewicą walka 
wstrzymana została wszędzie przed rowami 
przedniemi. Tutaj złamały się wszelkie sztur­
my. Między Jamiano i morzem toczyła się bit­
wa bardziej ożywiona. Kilka wzgórz zmieniało 
w ciągu dnia właścicieli. Lecz i tu pozostał 
niezłomnie silnym front obrońcy.

Główny ciężar walki spoczywa, jak zwykle 
na piechocie, która zasługuje na najwyższą po­

świecące oczy Nijoły napróżno czekały ofiary 
- i na ołtarzu Łady niezmienione więdły 
kwiaty.

Wówczas zeszli się nieliczni kapłani, star­
cy, o głowach pokrytych srebrem siwizny, ale 
o ruchach i postawach czerstwych i silnych, o 
oczach płonących świętym ogniem zapału i o- 
burzenia. Klątwy ciskali na słabe serca nie­
wiernych, na pacholęta i kobiety, które pierw­
sze drogę odczepieństwa wskazały — klątwy 
przedewszystkiem na onyeh przybyszów, co 
podstępem i czarami zniewolili łagodny, łatwo­
wierny lud.

I postanowili zwołać wszystkich tych, któ­
rzy jeszcze nowej nie przyjęli nauki, wszyst­
kich, co chwiejni dotąd, pewnej nie obrali sobie 
drogi — i przemówić do serc ich, — i przejąć 
ich własnym ogniem, by zrzucili obce, niewolą­
ce ich zwyczaje jarzmo, by zniszczyli chram nie 
nawistnego bóstwa a do prastarych powrócili 
podwoi!"

‘««l JhMi taw«
Noc zawisła nad ziemią, — ponura nieru­

choma. niby ptak o ogromnych, czarnych 
skrzydłach.

"Dawno juź ostatnie promienie słoneczne 
pjyestaly się tlić na drżących listkach drzew, 
wiatr tylko lekko muskał chwiejące się wierz­
chołki lub przesuwał się cicho po łanach zbóż, 
tulących złote kłosy do omszałych pni leśnych 
olbrzymów.

W gaju, — kędy na samym końcu cienistej 
drogi widniał chram Łady — cisza i ciemność 
panowały niepodzielnie; czasami j'eno ruchli­
we rozchylało się sklepienie i gwiazdami źą» 
siane niebo ukazywało się w otworze.
_ Cisza —, tylko woń ukrytych kwieci odu­

chwałę. Pułk honwedów 12 i 31 oraz bata,jon 
honwedów nr. 111/20 odparły w 48 godzinach 
17 ataków nieprzyjacielskich, węgierski putk 
linji. nr. 37 odparł 18 ataków w jednym oniu, 
w którym po za tem trzy razy wziął szturmem 
wzgórze. Pułki 11., 55., 91. i 98. w których sze- 
regach znajdują się obecnie synowie wszyst­
kich. narodów austriackich, wywalczvły pod 
Jamiano trwałą sławę. Artylerja spółzawod- 
niczy z główną bronią pod względem walecz­
ności i wytrwania.

Podporucznik artyłerji arcyksiążę Leopold 
przyłączył się z garstką kanonjerów do pułka 
piechoty, biegł razem z nimi do szturmu w 
przedniej łinji, i zabrał dwa włoskie karabiny 
maszynowe jako zdobycz. Izitniey lądowi I 
marynarki dostarczają nietvlko dla poznania 
położenia nieprzyjacielskiego rannych wyni­
ków rekonesansowych, lecz popiera ją z pośwtę- 
ceniem piechotę i artylerje we wszystkich fa­
zach walki.

Oddział samojazdowy w najskuteczniej­
szym ogniu włoskim dniem i nocą wykonywał 
posługi wojenne aż tuż poza linje przednie.

Liczba jeńców ujętych od 23. maja na pła­
skowzgórzu Karstu. urosła do 250 oficerów i 
7.tys. chopa. Ogółem zabrano od początku ,0. 
bitwy nad Soczą przeszło 13 tys. nierannych' 
wlochów.

. Jednym z najważniejszych warunków zwy 
cięsk.iei obrony jest obfite wyposażenie obrońcy 
w działa, karabiny maszynowe, amunicję 5 przy 
bory techniczne. Jeż.eli nieprzyjacielowi nad 
Soczą w 16 dniach bitwy nie powiodło się osią ­
gnąć sukcesu, mogącego w jakikolwiek sposób 
zaważyć na szali, przyczyniły się do tego suk- 
resu tysiące mężczyzn i kobiet, które w zakła­
dach zbrojniezveh po za frontem przejęte du­
chem patryjotvcznvm, wierne i chętne oddają 
się ciężkiej., łecz dla armji w polu decydującej 
pracy. Wieczna wdzięczność ojczyzny jest im 
zapewniona.

Południowo-wschodnia widow­
nia wojnv: Nic nowego.

Wiedeń. 28. V. (WTB.) Wschodnia 
widownia wojny: Wzmożona działalność nie­
przyjaciela trwa.

Włoska widownia wojny: Walki nad 
Soczą znaemie wczoraj osłabły. Na północ od 
doliny rzeki Wippach wałka po obu stronach 
ograniczała się do ognia działowego. Na pła­
skowzgórzu Karstu po ostatnich cztererh gorą­
cych dniach walki atak włoski rozbił się w 
poszczególne, czasowo i miejscowe od siebie 
niezależne natarcia. Dwa takie ataki o znacz­
nej sile odparto wczoraj pod Jamiano. Dziś 
rano ponowi, nieprzyjaciel na tej samej prze­
strzeni trzykrotnie próbę wzięcia w szturmie 
łinji naszych. Waleczni styryjscy i pobrzezni 
strzelcy ochotnicy odrzucili go jednakże, przy- 
czem bata,jon marburski zabrał im 6 oficerów, 
300 ludzi i 2 karabiny maszynowe. Atakująco 
równocześnie.pod Kostanjewicą oddziały włos­
kie.złamały się w ogniu naszych baterji. Wszy 
słkie rekonesanse i wiadomości zgodne są W 
tem. że krwawe straty nieprzyjaciela tvm razem 
(ialf^Q^Śęv?9.ł?,fl{iiirV.,dawniejszvch bitew 
siany jest trupami włoskiemi. W Karyntji i 
Tyrolu nic ważnego.

Południowo - wschodnia widow­
nia wojny: Bez zmian.

Zastępca szefa sztahu gieneralnego: 
von Hoefer marszałek DO,nv porucznik. 

Mianowanie zastency ministra wojny w Austrii.
Wiedeń. 26. (WTB). Organ arm ji 

donosi o mianowaniu zbrojmistrza polnego 
Rohna von Hermann Staedten zastępcą mini­
stra wojny.

Komunikaty
Rzym, 26. V. (WTB.) Na Karscie trwa 

gwałtowna walka. Nasze waleczne wojska wdu- 
siły tam wczoraj nową potężną linję nieprzy­
jaciela, uję,v około 3500 jeńców i zdobyły dużo 
materjału wojennego. Po silnem przygotowa­
niu działowem. trwającem do godz. 4 po połu­
dniu. minęła piechota 7. korpusu z potężnym 
rozmachem rozległą sieć rowów nieprzyjaciels­
kich, ciągnącą się od zagłębia pod Timave aż 
na wschód od Jamiano i zdobyła wzgórze mię­
dzy Flondar i Medeasza. Dalej na północ wypę­
dziliśmy po gwałtownej zmiennej wake ostatnie 
wojska nieprzyjacielskie, które opierały się Je­
szcze w punkcie węzłowym zawiłych rowów na 
wschód od Boscomalo. Zdobyliśmy wzgórze 220 
na południo-wschód od tejże miejscowości i 
wzięliśmy szturmem rowy jaod Kostanjewicą.

rzającym unosi się obłokiem — tylko szept 
przeciągły drzev/ prastare ojwwiada dzieje...

Niekiedy nagle w gęstwinie zerwie się spło­
szony ptak, zakwili żałośnie i trzepocąc sen- 
nemi skrzydełkami, ucieka w głąb puszczy.

Wtem zabłysło światełko! — drugie! —« 
trzeciej-------niezliczona ilość!

To rzesze trwającego dotąd w pogaństwie 
ludu zbierają się. by złożyć starym zwyczajem 
ofiary bogini Ładzie.

Noc to Kupały bowiem, i wnet zapłonąć 
ma stos, wkoło którego wieniec dziewic i mło­
dzieńców rozpocznie pląsy i śpiewy j

Dziś jednakże ogień oświeca tylko ponure, 
zacięte twarze, i dłoń gniewna niecierpliwie 
szarpie topór przy boku. Niedarmo kapłani u- 
śmiechają się zwycięsko i tryumfujące rzuca­
ją spojrzenia w głąb lasu, w stronę cichego, sa-» 
motńego kościoła.

Jedna tylko kobieta dziwnie odznacza się 
między mściwemi obliczami. Twarz jej jroora- 
na, zapadła, siwe kosmyki zasłaniają wysokie 
czoło, ale postać jej jeszcze wyprostowrana, swo­
im wzrostem niemal królewska.

Njastarsza jest z tego grona — starszą na­
wet oa najsędziwszego kapłana, i stąd otacza 
ją tajemniczy jakiś urok, i ludzie mówią o niej 
z bojaźliwym dreszczem: „Wieszczka"!

Oparta o kostur w bolesnem rozmarzeniu 
wpatruje się w krwawy słup ognia i myślą 
sięga tamtych niedawnych czasów, kiedy jesz­
cze nieprzeliczone rzesze ludów otaczały świę­
ty stos, — kiedy na wszystkich szczytach tej 
krainy w noc Kupały zapalały się Sobótki I 
rozbrzmiewał hymn chwalebny: „Łado, oj 
Ładol*



iW północnej części płaskowzgórza Karstu I w 
okolicy Gorycji przeważnie działalność arty- 
Jerji. Rozszerzyliśmy pozycje nasze na wzgórzu 
'174 na północ od Tivoli. Zacięła i krwawa wal­
ka odbyła się w okolicy Vodice, gdzie nieprzy­
jaciel wszelkiemi silami stara! się odzyskać wa- 
■żnp wzgórze 652, które jednakże wciąż jeszcze 
first silnie w naszycłwękach. Wczoraj atakowa­
ły po gwałtownem przygotowaniu działowem 
szerokie masy nieprzyj. Dzięki żelaznej stanow­
czości naszych walecznych obrońców utrzyma­
liśmy się przy wszystkich naszych pozycjach, a 
nieprzyjaciela odpędzono tym razem z potężne- 
mi stratami, przyczem pozostawi! 300 dalszych 
Jeńców w rękach naszych. W okolicy Plavy o- 
sięgnęliśmy na stokach wzgórza 363 ku dolinie 
pod Rogate (Rohot) nowe postępy. Ogólna licz­
na jeńców zabranych nieprzyjacielowi od 15. 
maja do wczoraj, wynosi po ostatecznem zł 
czeniu 22 449, między nimi 487 oficerów. Nasi 
śmiali lotnicy, którzy wznosili się w wielkiej 
liczbie,, wykonywali na tyłach nieprzyjaciela 
Wczoraj loty, obrzucali bombami urządzenia, 
tory kolejowe, magazyny i baterje i obrzucały 
maszerujące wojska nieprzyjacielskie, przyczem 
wrócili bez szwanku. Zestrzelono 1 latawiec nie­
przyjacielski.

a • 27- V. (WTB.) Sprawozdanie nie*
Hzielne: W. czwartym dniu ciężkiej walki na 
iKarscie wojska nasze za pomocą nowych, upor­
czywych wysiłków rozszerzyły swe postępy w 
8a jętych pozyc jach w części płaskowzgórza na j­
hardziej na południe posuniętej i utrzymały się 
w innych odcinkach przy zdobyczy dni poprze- 
nmcn. Walka działowa toczyła się dalej na ca­
łym froncie od rana do nocy. Po południu wtar­
gnęła piechota nasza między morzem i Jamiano 
poprzez tor kolejowy Monfalcone-Duino w od- 

na północo-wschód od San Giovanni.
¡Wzięła ona w szturmie silnie utwierdzone wzgó 
fze 145 na poludnio-zachćd od Medeazza i urzą- 
Hziła się o kilka set m, od tej miejscowości. 
Podczas walki wtargnęło kilka oddziałów aż do 
»ział nieprzyjacielskich i wzięły baterję polo- 
Wą o 6 działach i wielką ilość amunicji. Wzię­
liśmy 842 jeńców, w tem 34 oficerów. Na północ 
Pd Jamiano toczyły się w dalszym ciągu ataki 
I kontrataki z poparciem artylerii. Utwierdzi­
liśmy zajęte pozycje na wzgórzach na wschód 
Pd Boscomalo. Dotarliśmy do miejscowości Ko- 
Man jewica,.za jęliśmy ją i minęliśmy, leez nie­
ustanny ogień koncentracyjny licznych baterji 
nieprzyjacielskich zmusił nas później do opró­
żnienia miejscowości, której kraniec zachodni 
Jeszcze trzymamy. W okolicy na wschód i pół- 
noc od Gorycji gwałtowne walki obu artylerji.
» Płavą zdobyła brygada piecbo-
•y udjnska (95. 96. pułk piechoty) wzgórza w 
górnej części doliny Palliora i połączyła temsa- 
inem linje nasze przy górze Kuk z iinjami 
Wzgórza 363. Ujęliśmy tam 438 jeńców, między 
nimi 10 oficerów i wzięliśmy 1 działo, 2 miota- 
fcze bomb i 7 karabinów maszynowych. Lotnicy 
Sasi bombardowali wczoraj w dalszym ciągu 
Skutecznie tylne części frontu nieprzyjacielskie­
go. Dworzec Santa Lucia został ugodzony. Lot- 
mcy nasi wrócili cało. Podczas wałki napowie­
trznej w pobliżu Britowa zestrzeliliśmy latawiec 
nieprzyjacielski. Inny, ugodzony przez ogień 
nasz, runął w płomieniach pod Yertoibą.

■* - -------- -
r, Dełcrsburg, 28. (WTB.) Sprawozdanie 
niedzielne: Na froncie zachodnim, rumuńskim S 
Baukaskim. zwykły ogień karabinowy.

Lotnictwo: Dn. 25. maja podjęły la-* 
ławce rosyjskie wyprawę na dworzec w Pińsku,

fazie rzuciły 6 bomb, które spadły na plant 
olejowy. W południowo-zachodniej części 
gniasta stwierdzono pożar.

Korsiunifcai^ francuskie^
Paryż, 27. V. (WTB.) Sprawozdanie so* 

potnie popołudniowe: Przy Chemin des Dames 
krtylerja nieprzyjacielska szczególnie była czyn­
ną od okolicy na północ Jony aż na wschód od 
Chevreux. Dwa niemieckie ataki, skierowane 
przeciw wystającym klinom na wschód i za­
chód od Cemy, nie miały żadnego powodzenia. 
Otrzymaliśmy się przy wszystkich naszych po­
zycjach. W Szampanji rozszerzyliśmy wczoraj 
pod wieczór pozycje nasze po tej i tamtej stro­
nie góry Cornillet znacznie za pomocą ataku, 
jktóry przyniósł nam oprócz tego 120 jeńców, 
między nimi dwuch oficerów.

i Sprawozdanie wieczorne: Działalność arty- 
lerji z przerwami na większej części frontu. Nie 
przyjacielski atak niespodziewany na jednę s 
naszych placówek drobnych na północo- 
wschód od Vauxaillon rozbił się zupełnie. Na- 
północ od Cerny. baterje nasze ostrzeliwały gro­
madzące się wojska nieprzyjacielskie i rozpro- 
Bzyly je. Dnia 23., 24. i 25. lotnicy nasi w szere­
gu walk napowietrznych zestrzelili 10 latawców 
nieprzyjacielskich; 17 dalszych aparatów nie-

. przyjacielskich zmuszono do sjwszczenia się w
I stanie uszkodzonym w swoje linje. Obrzucono 

licznemi pociskami dworce w Mars la Tour, 
Chamby, Conflans, Vouziers i Anizy oraz obo­
zy w okolicy Laon. Ogółem rzucono 13 tys. kg, 
materjalów wyhuchowych, które wyrządziły 
znaczne szkody.

Armia wschodnia: Nic ważnego.
P a r y ż, 28. V. (W I B.) Sprawozdanie nie­

dzielne popołudniowe: Niemiecka próba ataku 
na rowy nasze na północ od Moidin-Laffaur 
wzbiła się w ogniu naszym. W odcinku tym 
jak i na płaskowzgórzu California i w okolicy 
łańcucha wzgórz na południe od Nauroy i Mo- 
ronvilłęrs walka działowa w nocy była dość 
gwałtowna.

Lotnictwo: Dn. 26. maja lotnicy nasi 
strącili czterech lotników niemieckich. W no­
cy z 26. na 27. maja nasze eskadry rzuciły 330 
kg. pocisków na nieprzyjacielskie urządzenia 
militarne i fabryki. Kilka pożarów, między 
niemi bardzo silny, wybuchł w dotkniętych bu 
dynkach. Lotniska pod Colmarem i Sissonne 
i urządzenia niemieckie pod Laonne otrzymały 
również liczne pociski.

Sprawozdanie wieczorne: W Szampanji 
nieprzyjaciel po gwałtownem ostrzeliwaniu wy 
konał rano dwa ataki, pierwszy na górę Teton 
drugi na wschód stąd. Najpierw udało mu się 
wtargnąć do naszych linji, lecz kontrataki od­
zyskały cały utracony teren. Po południu nie- 
rzyjaciel wykonał trzeci silny atak na „Górę 
ełmową“. Nieprzyjaciela odparto bezzwłocz­

nie. Silna działalność artylerji w Szampanji. 
Na reszcie frontu dzień był spokojny.

Sprawozdanie belgijskie: Słaba działalność 
arlylerji w okolicach pod Ramscapelle i Dix- 
muiden. Silniejsze były walki artyleryjskie w 
kierunku Hetsas.

Sprawozdanie serbskie: Wczoraj zwy­
kła walka artyleryjska. Podczas potyczek od­
działów wysuniętych ujęliśmy nieco jeńca. 
Lotnicy nasi rzucili 34 bomby na obozy nieprzy­
jacielskie wzdłuż obozu.

Armja wschodnia: Lotnicy angielscy 
rzucali ze skutkiem bomby na środek Limano 
wa (na północ od Petricz). Z całego frontu nic 
ważnego.
Sprawa walki podwodnej w francuskiej Izbie 

posłów.
. Paryż, 26. V. (WTB). Izba omawiała 

najprzód na tajnem posiedzeniu sprawę wałki 
podwodnej. O godz. 5 min 55 podjęto znowu 
posiedzenie publiczne. Admirał Lacaze złożył 
oświadczenia o wyniku wojny łodzi jiodwod- 
nych, w których powiedział m. i.: Wrogowie 
nasi twierdzili, że zmuszą Anglję i Franeje do
[»oddania się na łaskę i niełaskę. Oświadczy- 
em i powtarzam to jeszcze Lloydowi George- 

mu i lordowi Millnerowi, że niebezpieczeństwo 
łodzi podwodnych nas nie zmoże. (Oklaski).

Komunikaty angielskie.
Londyn, 27. V. (WTB.) Sprawozdanie 

sobotnie wieczorne: Lin ja nasza postąpiła 
dziś nieco na zachód i na jiólnoc-zachód od 
Fontaine les Croiselles. Wykonaliśmy liczne 
loty wywiadowcze i bombardowania. Wczo­
raj strącono 10 latawców niemieckich, z na­
szych brak 5.^ T. sprawozdanie
niedzielne poranne: Wyprawa skuteczna na 
pólnoc-zachód od St. (juentin przyniosła nam 
nocy ubiegłej 18 jeńców. Atak nieprzyjacielski 
na wschód od Loos odparto.

Lloyd George o walce „l-p."
Londyn, 26. V. (WTB). Lloyd George, 

mówiąc w Izbie niższej o walce łodziami pod­
wodnemu powiedział, że Anglja w obronie 
przed łodziami podw. poczyniła znaczne postę­
py. Środki do zwalczania „ł-p.“ działają co­
raz skutczniej, tak że naród może być zadowo­
lony ze znacznej i tak niespodziewanie szyb­
kiej poprawy potożenia. Lloyd George podkre­
ślił konieczność oszczędności, zaczeni nadmie­
nił, że jeżeli każdy pełnić będzie swój obowią­
zek, natenczas nadzieja tryumfu, jaką Niem­
cy pokładają w swych „ł-p.“, w szeregu wszel­
kich zawodów tego przez los trapionego pań­
stwa, będzie przeliczeniem największem.

Nowa pożyczka angielska w Ameryce.
Waszyngton, 28. V. (WTB)/ Biuro 

Reutera donosi: Nowa pożyczka, której udzie­
liły Stany Zjednoczone Anglji w sumie 75 mil- 
jonów, ogólną sumę podwyższa do 400 miljo- 
nów dolarów. Włochom, które już uzyskały 
25 mil jonów dolarów z pożyczki 100 mil jono­
wej, obecnie wypłacono resztę w sumie 75 mil­
ionów.

Ewakuacja Jaffy i Gazy.
Konstantynopol, 28. V. (WTB.) Ag. 

Milli donosi: Ewakuacja miast Jaffa i Gaza

Onych to czasów błogosławionych sięgała 
tnyślą, kiedy jeszcze duchy nie spłoszone dźwię­
kiem dzwonów po ziemi chadzały, oźywiająe 
swoiem tchnieniem rozlegle puszcze i moczary, 
kiedy tamta nauka uie znaną jeszcze była 
wśród zamieszkałych tu pokoleń.

Duchem proroczym przeczuwając, wiedzia­
ła, że „tamte czasy nigdy już nie powrócą, że 
zapadły się najszczęśliwsze czasy ludów w 
jczamą. niepowrotną falę przeszłości, że do-
{iero kiedyś po wiekach wielu, kiedy najwię- 

sze zapanuje zło — kiedy już znikąd nie bę­
dzie ratunku. — Nieznany Bóg rzuci żagiew 
płonącą i zniszczy starą ziemię, wykorzeni zło, 
>— a z srebrnych, oczyszczających nurtów wy­
chyli się nowy, odrodzony, szczęśliwy i wolny 
lwiąt !„.

Rozpoczęły się ofiarne obrządki. '
; Najpiękniejsze dziewczyny z wieńcami le­
śnych kwiatów na czole, śpiewając, otoczyły 
Stos. — Czasami przycichnęla pieśń, jakby za­
mierając w tęsknej zadumie, — to znowu zry- 
jwala się ogromna i burzliwa, chaotyczna o- 
krzykami: „Łado, oj Łado!“„.

W końcu dziewczyny w zapale zrywały 
wieńce z rozwianych tańcem włosów i rzucały 
Je w płomienie. Przeciągłym okrzykiem wtó­
rował temu zakończeniu cały krąg starszych i 
młodzieńców, zajmujących teraz miejsce przy 
stosie. W niepewnych, krwawych blaskach co 
^chwila ukazywała się smukła postać chłopięca 
W zręcznym skoku przesadzającym słup ognia.

Trwało to dopóty, dopóki kapłan najstarszy 
nie dał znaku.

j W mgnieniu oka uciszyło się wszystko,
i tyłka skunienie ssesąbz wciąż złowieszczo

oświetlając rażącym blaskiem twarze ofiami- 
ków, wszystko zaś inne pogrążając w ponurym, 
dręczącym półmroku.

Kapłan chwilę stal zatopiony w modlitwie, 
później nagle pochwycił pochodnię, zanurzył ją 
w ogniu — wzniósł wysoko nad glowa.„

Na ten znak, kto żyw rzucił się do stosu, 
chwytał porzucone głowni«, zapalał je i szedł 
w ślad za znikającym w głębiach lasu kapła­
nem!

— Wkrótce opustoszał gaj.
Ogień dogasał zwolna, nikłe już teraz roz­

siewając światlp. Luna płomienna padała tylko 
na twarz wieszczki —■ czyniąc ją podobną do 
bronzowego posągu.

Świt blady począł się czołgać do mrocz­
nych gąszczy, wszystko zaś wokoło przybierało 
barwę przejrzystą, szarą. Poranna mgła bia- 
łemi welonami zasnuła polany leśne i moczary, 
a w trawach błysnęły pierwsze krople rosy.

Dawno już ucichł trzask gałęzi i szelest 
zesłych liści pod stopami znikających, jak du­
chy nocne, postaci. Wiatr rozwiał popiół ze 
stosu i nic by już nie zdradzało pobytu tajem­
niczych gości w ustronnym gaju Łady, — gdy­
by nie nieruchoma postać prorokini.

Siedziała jeszcze wciąż na tym samym gła­
zie, na którym spoczęła z ciężkiem westchnie­
niem, kiedy ostatni poganin z płonącą żerdzią 
w ręku, zniknął w puszczy, zdawało się, że nad - 
słachiwala.

A tymczasem tamci sunęli cicho jak cienie 
w kierunku chrześcijańskiej świątyni. — Za 
chwil kilka otworzyła się przed nimi polana i
Uo^cjół ofeteny blaski^a feyęfeic« hłwwał sią ich

okazało się niezbędnie konieczną z powodu o- 
peracji militarnych, jakie rozegrały się w tej 
okolicy. Mimo to władze otomańskie poczyni­
ły wszelkie zarządzenia dla zaopatrzenia lud­
ności w żywność i środki transportowe. Co się 
tyczy Jerozolimy, wszystkie zagranicą rozsze­
rzone wiadomości o rzekomej ewakuacji miasta 
i e ekscesach, jakich się rzekomo dopuszczano 
przy ewakuacji rzeczonych dwuch miast, są 
kłamstwem i oszczerstwem.

Manifestacje w Madrycie.
Madryt, 27. V. (WTB.) Po zebraniu na* 

stąpiło starcie między zwolennikami neutralno­
ści i republikanami. Policja rozproszyła mani­
festantów.
Stanowisko socjalistów finlandzkich w Sztok­

holmie.
Sztokholm, 26. V. (WTB). Komitet 

holendersko-skandynawski dnia 23. i 24. maja 
przyjął delegatów finlandzkich. Przedstawi­
ciele ci finlandzkiego zarządu partyjnego i fin­
landzkiej socjalistycznej frakcji parlamentar­
nej oświadczyli, że stanowisko Finlandii wzno­
sić się musi na gruncie, gwarantującym Fin- 
landj'i zupełną możność swobodnego rozwoju. 
Z tego powodu naród finlandzki dąży do osię- 
gnięcia możliwie jaknajwiększej samodzielno­
ści, jaka da się urzeczywistnić i w sposób za­
dowalający zabezpieczyć. Apelują oni do to­
warzyszów innych krajów i spodziewają się, 
że ci poprą ich w całej pełni. Partja socjali­
styczna Finlandji oświadczyła się oczywiście 
na rzecz ogólnej konferencji

Brazylja.
W r. 1500 została Brazylja odkryta i zajęta 

przez Portugalczyków. W czasie od r. 1555 do 
1648 toczyła się walka hiszpanów, francuzów, 
anglików i holendrów o Brazylję. Przez jiewien 
czas Brazylja pozostawała pod panowaniem 
Ilolandji, w r. 1648 powróciła znowu pod rzą­
dy holenderskie. W r. 1822 nastąpiło ogłosze­
nie niezawisłości Brazylii i samodzielnego ce­
sarstwa brazylijskiego (Pcdro I). W r. 1889 
zniesiono cesarstwo i ogłoszono republikę.

Brazylja jest 16 razy większa od Niemiec, 
największem państwem Południowej Ameryki 
i 5. i rzędu na kuli ziemskiej. Ogólna liczba 
mieszkańców wynosi mniejwięcei 24,3 mil. U- 
prawa zboża pozostaje w Brazylji na stopniu 
dość podrzędnym. Pszenicę sieje się prawie 
wvlącznie tylko w Rio Grandę do Suł, a za to 
tem więcej kukurydzy i ryżu. Podczas gdy za­
potrzebowanie pszenicy pokrywa się prawie cal 
kowicie dowozem, wystarcza produkcja kuku­
rydzy na pokrycie zapotrzebowania, gdy tym­
czasem ryżem się nie starczy. Najpopufamiei- 
szym środkiem żywności w Brazylji jest bób, 
którego nie zabraknie przy żadnem jedzenia. 
Chów bydła jest jeszcze bardzo zacofany. Da­
leko ważniejszą rolę od rolnictwa i chodowi! 
bydła odgrywa w Brazylji produkcja roślin 
t. zw. przemysłowych. Pierwsze miejsce zaj­
muje tu kawa, którą sadzi się wszędzie w Brn- 
zyliii która stanowi 85 proc, światowej produk'ncWy. s««J
dukt jest kauczuk, dobywany z drzewa gumo­
wego. Z dalszych płodów należy wymienić 
tytoń, bawełnę i trzcinę cukrową. Przy rozu­
mnym jodziale ziemi i jorządnem osadnictwie 
mogłaby Brazylja wobec wielkiej swej urodzaj 
ności stać się ważnym krajem eksportowym 
co do środków żywnościowych i zbytkowych.

Mawia prymu
II

Jeżeli pogłębimy dzieje asekuracji, zauwa­
żymy z łatwością, że linja jej rozwoju biegnie 
równolegle z ogólnym socjalnym i gospodar­
czym postępem. Współbieżność ta jest do tego 
stopnia charakterystyczną, że stan ubezpieczeń 
można uważać jako miernik kultury i dobro­
bytu danego społeczeństwa. Bez asekuracji nie 
można po dziś dzień wyobrazić sobie narodu 
kulturalnego.

Pierwiastki asekuracji dawnych bardzo 
sięgają czasów. Idea jej kiełkuje już u narodów 
starożytnych, jednakże dopiero w wiekach 
średnich napotykamy na konkretniejsze formy, 
jakkolwiek zupełnie prymitywne. Tak dowia­
dujemy się o „gildach*’ ludów giermańskich, 
które niosły pomoc swym członkom w różnych 
wypadkach; w wieku XI. istniała w Anglji ta­

rczom. Lecz majestat i powaga świętego ustro­
nia wśród dzikich puszcz tym razem nie wy­
warła na nich żadnego uroku.

Wtem na dzwonnicy zakołysaiy się ciężkie 
dzwony, do modlitwy wzywając wiernych wy­
znawców Chrystusa.

Było to umówione hasło.
Na dany znak kobiety zatrzymały się ® 

skraju, podczas kiedy mężczyźni z zapalonemi 
pochodniami w ręku z dzikim wrzaskiem rzu­
cili się na drewniany kościółek.

Wnet zapłonął drugi ofiarny stos, w któ­
rym ku czci bogini pogańskiej znaleźli śmierć 
męczennicy za wiarę Chrystusa.

Kto nie zginął w płomieniach I szukał w 
ucieczce ratunku, temu topór rozplatał głowę 
lub piersi. (

Lecz kiedy już wszyscy spalili się zakon­
nicy, kiedy ostatni pod morderczem padl na­
rzędziem, jiławiąc się w własnej krwi — 
nagle zachmurzyło się niebo, zniknął księżyc 
poza czamemi, jak całun śmiertelny, obłoka­
mi! Rozległ się ponury grzmot, który echo 
potęgowało jeszcze.

Błyskawica rozdarła oślepiającym błys­
kiem, niby miecz opadający, chmury — i ze 
strasznym hukiem zapadła się polana, klasztor 
i wszyscy poganie, którym topory jeszcze krwa­
wiły się tylko dokonaną zbrodnią!

Na miejscu kościoła jednakże i polany, po­
wstało j'czioro, które dziś jeszcze toczy swe wie­
cznie ruchliwe fale nad pierwszą placówką 
Chrześcijaństwa na ziemi słowiańskiej.

Irena 3,

ka „gilda" jako bractwo pogrzebowe, a w Da-» 
nji celem niesienia pomocy po utracie statku,
W wieku XII. żydzi, wygnani z Francji, utwo­
rzyli związek celem wynagradzania sobie strat 
majątkowych, na jakie w wędrówkach byli na-- 
rażeni. Wiek XIV. położył podwaliny pod u-» 
bezpieczenia transportowe. Portugalja zapro* 
wadza nawet przymusowe zabezpieczenie stat­
ków, a w wieku XV. powstaje tamże pierwsza 
kodyfikacja prawa asekuracyjnego. Powsta-» 
ją w tych czasach pierwsze przedsiębiorstwa a» 
sekuracyjne, obliczone na zysk, nie posiadają­
ce jednakże jeszcze formy asocjacji kapitali* 
stycznych.

Równolegle (w wieku XV.) gildy prze* 
kształcają się w „gildy ogniowe“; na ziemiach 
polskich spotykamy najdawniejszy ślad takie­
go związku w roku 1623 w Żuławach pomię­
dzy Gdańskim a Elblągiem.

„Gildy“ i „kasy ogniowe“ nie dorastały, 
swym zadaniom, gdyż brak im było, jako 
przedsiębiorstwom czysto lokalnym i nieprzy- 
krojonym na szerszą skalę, wyrównania ryzyk, 
a przedewszystkiem ustrój ich wewnętrzny nfe 
opierał się jeszcze na podstawach naukowych».

Dopiero wiek XVII. stanowi ważną epokę, 
w dziejach ubezpieczeń szczególnie życiowych. 
Powstaje nauka rachunku prawdopodobień­
stwa, a matematyk holenderski,, Jan de Witt, 
pierwszy zajmuje się teoretycznie zabezpiecze­
niem życiowem. W roku 1692 ukazuje się ier- 
wsza tabela śmiertelności astronoma Hal­
le y a, a temsamem powstają pierwsze glówn« 
podstaw7’/ techniki asekuracyjnej. Odtąd ustę­
puje hazardowy charakter przedsiębiorstw za­
bezpieczeniowych, a stowarzyszenia asekura­
cyjne, o szerokim pokroju i oparte na asocja­
cji kapitałów, wypierają przedsiębiorców PO{- 
watnych. W początku XIX. wieku wreszcie 
powstają pierwsze wielkie towarzystwa akcyj­
ne w Anglji, Francji i Niemczech, a w roku 
1821 pierwsze większe towarzystwo na wzaje­
mności. Ubezpieczenia życiowe opiera ją się juń 
na podstawach naukowych i zyskują coraz 
większy rozwój, a w drugiej połowie ubiegłego 
wieku dochodzi asekuracja w wszystkich dzie-. 
dżinach wprost do rozkwitu. ’

Skomplikowane warunki nowoczesnego ży*, 
cia, rozwój przemysłu, ogólny wzrost produk­
cji i kapitałów stworzyły dla asekuracji poda* 
tny grunt, na którym w dalszym ciągu rozbu­
dować może olbrzymi swój gmach.

Stan finansów jest potężny. Jako przykład 
niech posłuży nam kilka cyfr towarzystw ży­
ciowych niemieckich (wyłącznie obcych, pra­
cujących w Niemczech).

Aktywa wszystkich tych towarzystw 
nosiły w końcu 1915 roku 6.88 mil jardów mk.| 
z tego ulokowanych było 4.89 miljardow.
71«% w hipotekach na posiadłościach miejskich 
i wiejskich, 818,5 mil jardów czyli 11.9% w pa­
pierach wartościowych, reszta w pożyczkach 
na własne polisy (7.8%), w nieruchomościach 
etc. Stosunek obydwuch pierwszych lokacji 
przesuwa się w ostatnich czasach coraz bar­
dziej na stronę papierów wartościowych wsku­
tek olbrzymich subskrypcji na pożyczki wojen­
ne. Wzśystkie towarzystwa asekuracyjne, pra­
cujące w Niemczech, subskrybowały bowiem 
na pierwsze pięć Dożyczek sumę 1.8 mtljarda 
mk t czego przypMa ńą same towarzystwa 
życiowe olbrzymia suma 1,5 miliarda.

Najbardziej rozpowszechniona jest aseku­
racja życiowa w Anglji i Ameryce, gdzie ubez=*' 
pieczenie kapitału 20 miljonów .marek na je-i 
dno życie nie należy do rzadkości. To też fun- 
dusze tych towarzystw są bajecznie wysokie.' 
Z powodu wojny brak jednakże dokładnych' 
statystyk z nowszych czasów. Fundusze to­
warzystw angielskich wynosiły w końcu roka 
1912 okrągło 8 miljardów, a towarzystw ame­
rykańskich w końm roku 191J nrTf«!7ło 20 mil- 
jardów marek

Przed niedawnym czasem mówiono głośno 
o zamiarach upaństwowienia asekuracji 
— obecnie pojawiają się ponownie takie pogło­
ski, — lecz jak wówczas tak i teraz pogłoski te 
prawdopodobnie nie sprawdzą się. Asekura­
cja prywatna zanadto spotężniala i rozgałęziła 
się aż po za granice państwa tak. że nosi już 
cechę instytucji wybitnie międzynarodowej. 
Miarodajne czynniki zaś dobrze wiedzą o tem, 
że rozwój asekuracji spotęgowały jedynie jej 
rzutkość i przedsiębiorczość prywatna.a ocięża­
ły aparat administracji publicznej nie zdołał­
by kontynuować tego rozwoju, skutkiem cze-
f;ó i wynik finansowy zawiódłby, jak to sta- 
o się we Włoszech, które przed kilku laty 

zmonopolizowały asekurację.
Odnosząc się do ziem polskich, nie trudno 

stwierdzić, że nie było w dawniejszych czasach, 
warunków sprzyjających rozwojowi asekura­
cji, a może nie odczuwano też potrzeby jej. Wi 
czasach, gdzie u innych narodów asekuracja 
już uzyskała prawo obywatelstwa, w Polsce 
stosunki polityczne i społeczne absorbowały n- 
mysłydotego stopnia, że nie pozostawało czasu 
do cichej pracy organizacyjnej na polu gosjiodar- 
czem. Nie odczuwano zaś potrzeby asekuracji, 
gdyż w kraju, na wskroś rolniczym, zasobność 
była duża, a dotkniętemu klęską elementarny 
sąsiadowi spieszono tak ochoczo z pomocą, że 
bogatszym był nieraz po. szkodzie niż przedl. 
szkodą. Zresztą chaty wieśniacze były z drze-! 
wa a Polska obfitowała w łasy i robocizna by-’ 
ła tania. j

Po rozbiorze kraju zuu.-nily się stosunki, 
Szczególnie' w zaborze pruskim i austrjackim; 
dzielnice polskie musiały dostosowywać się dat! 
rozwijającego się w odnośnych krajach już go-’ 
śpodarstwa pieniężnego, a utrzymanie posiada-! 
nego kapitału stało się decydującem w egzy-j 
stencji jednostek. Na pierwszym planie była/ 
wówczas asekuracja ogniowa; wartości 
ludzkiej nie oceniano wtenczas jeszcze tak jaK 
dzisiaj. Tam się też tłumaczy, że powstałe pó-, 
źniej pierwsze prywatne instytucje polskie/ 
to towarzystwa ogniowe. ji

W roku 1860 założono w. Krakowie „Towa­
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń", które jak<J 
godło swe przyjęło Św\ Florjana, patrona o- 
gnia. W kilka lat później utworzono dział 
gradowy, a dopiero w roku 1869 dział życiowy. 
Towarzystwo to zasłużyło się znacznie nie tyl-j 
ko wobec własnego kraju, lecz odgrywa taki«; 
w dziejach asekuracji austrjackiej znaczną ro­
lę; zainicjowało bowiem bardzo ważne refor­
my u austrjackich towarzystw na wzajemnoś-’ 
ciopartych. ”

Pozatem rozwinęło towarzystwo to takż< 
iako pierwsze działalność swą na organizacji 
kredytu w kraju, zakładając w roku 1866 pier­
wszą kasę oszczędności w Krakowie, a w roku 
1874 Towarzystwo wzajemnego kredytu, «Ij 
/oku 1S70 »owstafc „Warszawski« Tow- ub««*



Siała mJil ** 7 ,ym Samyra «aSie pOW-
Pn^o™' 5 »łożenia towarzystwa ogniowego w 
rńt i łnl«MSpr-awa ta wzi’eia jednakże inny ob- 
ppL dr’/I6wniez‘? Przyczynieniem się należa- 

>!-Sn£vS °nła, Zaf^yciefi Dra Rejewskiego, któ- 
i ?? .Pokonał komitet zakładający, że celem po- 
dniesiema i podtrzymania dobrobytu w na-
sd b?mP-° efZ.enSiwie P°trzebna jest przedewszy-
H„*' “ ’nsty{}JcJa Życiowa, któraby szerzyła 1- 

afeknracB życiowej. Założono wówczas
^}estę w Poznaniu (w roku 1873), której pier- 

i._ szym dyrektorem był Dr. Rejewski, a pierw­
szym prezesem rady nadzorczej Dr. Henrvk 
¡ozuman. Fundację towarzystwa ogniowego od­
łożono na czas późniejszy. Przed kilku laty 
.Wrocono do projektu założenia towarzystwa o-

W poznaniu, Iecz prawdopodobnie ze
V .-Jęciu na utrudniane w nowszych czasach
.Warunki fundacy jne od zamiaru tego odstąpiono.
Zawarto wówczas znany ogólnie kompromis z 
towarzystwem Reńsko-Śląskiem. Później pow­
stało w Warszawie kilka dalszych towarzystw 
o równych, zakresach działania. Na wyszcze­
gólnienie zasługuje „Przezorność", jako jedyne 
Większe towarzystwo zabezpieczeń życiowych 
Założone zostało przy współudziale „Tow. wzaj.’ 
ubezpieczeń w Krakowie w roku 1892. Obecnie

"“‘W"*« *"»-
^gnia"\i870)SZaWS^*e T°w’ ubezpieczeń od o-

iłiwc2 wjPpa™°ŚĆ“ 0892 “ 1 ni6SZCZę-

K „Snop“ (1903 — ogień).
j; 4) „Ceres" (1904 — gradobicie).
.. 5) „Wzajemna Pomoc" (1904 — życie, za-
Łezp. ludowe).

6) „Warszawskie Towarzystwo Wzaj. U- 
yjonr\CZe° °d nieszczęśliwych wypadków“

, O »Warszawskie Towarzystwo Wzajem­
nych lubezpieczeń szyb" (1908).

. ., _ —Jowla-
■Wypadków” (,9,5)ZaJ- “*

W roku 1909 wreszcie powstało dla Galicji
Jeszcze jedno tow. ogniowe „Wisła", założone 
przez stronnictwo ludowe, z siedzibą we Lwo- 
Wie.

Należy także wspomnieć o istnieniu tow. 
¡Ogniowego „Dniestr", o charakterze wybitnie 
ruskim zał. we Lwowie w roku 1892, jako też 

7- ai7)a*ya*,’ również we Lwowie w roku
* , (życie), których powstanie przypisywać 
Balezy prawdopodobnie dążeniom separatysty­
cznym rusinów.

Ziemie polskie nie obfitują zatem zbytnio w 
Instytucje asekuracyjne, a szczególnie życiowe. 
Z tego tez powodu za nieroieckiemi instytucja- 
toi nnansowemi podążyły i towarzystwa ase- 
Kuracyjne do Królestwa, nie bacząc na nieusta- 
lone jeszcze stosunki polityczne i na utrudnione 
Bródki komunikacyjne.

Jako zabór rosyjski nieprzystępny był te­
ren polski dla obcych towarzystw, pracowały 
tam oprócz 14 rosyjskich tylko trzy zagraniczne 
B mianowicie francuskie .X’Urbaine" i dwa a- 
ttervkanskie: „New Jork" i „Equitable". Nie- 
inieckie towarzystwa pracowały tam tylko po- 
Cichu, t. j. bez koncesji i oficjalnej organizacji.

1 Dotychczas otrzymało koncesję na Króle- 
Btwo Polskie 12 towarzystw niemieckich od o-

Fia i włamania sie, 13 tow transportowych, 
od nieszczęśliwych wypadków i odpowie­

dzialności. . Towarzystwa ogniowe utworzyły 
Bawet „Związek Niem. Tow. ogniowych dla 
Królestwa Polskiego".

1 Towarzystwa wrogich państw pozostawały 
M chwili okupacji pod kontrolą administracji 
niemieckiej. W końcu kwietnia br. zabroniono 
Wszystkim tym. towarzystwom, z wyjątkiem 
życiowych, zawierania nowych umów jako też 
Odnawiania umów dawniejszych. Rozporządze­
nie umotywowano tą okolicznością, że repre­
zentacje odnośnych towarzystw, odcięte od cen­
trali swych, nie dają należytych gwarancji, a- 
by fundusze ich, które tworzą się tylko z wpły­
wających premji, starczyć mogły na regulowa­
nie szkód. Tern rozporządzeniem podciętą zo- 
Btała oczywiście dalsza egzystencja towarzystw 
tych w Królestwie.
| Z towarzystw życiowych otworzyły repre­
zentacje dotychczas następujące towarzystwa: 
>v,oncordia" g Kolonji, „Deutscher Anker", 
yjeutschland", ..Nordstem" i „Preus. Leben"
B Berlina, „Iduna" z Halli, „Noremberskie" z 
Norę mb ergi. „Teutonia" z Lipska. „Hambursko- 
Mannheimskie" i „Tow. asekuracyjne pom. 

ldlowych z roku 1858" z Hamburga.
„Westa" w Poznaniu, jako instytucja, zaj- 

mjąca najbardziej wysuniętą placówkę na 
'schodzie, rozszerzyła również organizację swą 

ha Królestwo Polskie i otworzyła w ubiegłym 
Miesiącu reprezentację w Warszawie przy Ale- 
ach Jerozolimskich 31.

I w kraju samym ożywiła się w ostatnim 
sasie przedsiębiorczość asekuracyjna. Pisma 

fechowe niemieckie donoszą o założeni® w 
warszawie wielkiego towarzystwa z 4 miljo- 

ttami rubli kapitału zakł. pod firmą „Pirrvsze 
Polskie ogólne tow. ubezpieczeń" (życie, szko­
dy elementarne, nieszczęśliwe wypadki i inne.) 
yozatem ma powstać w Warszawie polskie tow. 
reasekuracyjne „Polonia" z 2 miljonami rubli 
przy współudziale kilku tow. warszawskich i 
ow. krakowskiego. Projekt ten zasługuje na 

;?sze*kie us?ian’e> gdyż towarzystwo takie po­
padać będzie także wielkie znaczenie gospodar- 

Przyęzyni się bowiem do tego, że znaczna 
pęsć kapitału, pozostanie w kraju. Przed kil- 
au miesiącami donoszono też o zamiarze zalo- 
enia tow. reasek. w Poznaniu; kapitał zakłado­

wy wynosić miał do 5 miljonów marek. Pro- 
Tekty wysyłano z Norembergi, w których za- 

wpłynęło już tyle, iż 
^wdopodobnie już w tym roku nastąpi o- 
fXC'\ P°’Vcbiczas jednakże nic więcej nie 

W 4 dowiedzieć się o tym. projekcie.

go nie zaniedba i 'doloiy wszelkich sił ażebv
SasX/V0?*^ doprowadzić w najbliższy^ 
czasie do rozkwitu dla dobra kraju. Związek 
pracować będzie, jak wynika z powziętej na?po-
“ t£nkS:H“Cyjne”K, rez"'“'C. 
wiońo noSro/ Na P°cz3tek postano-
dzinv nP¿i --Ię ° ułworzenie kursów z dzie- 
díÓwvehí?raCJ1- przy wXższycb szkołach han- 
Obechií’istS1“ l-G odnios,v Pożądany skutek, 
dlowei w fe JHZ- Powyższej szkole han- 
czeniowv Si os?ony odział ubezpie-
cíinal ktrSniT- yka -1, !ecbnika administra- 
klaszewSí w Í12roY,n,k¿em jest prof. B. Mi- 
że hihlirił i W Początku b. roku powstała tak-
»iS Źmó.“ ók";a'yjn?-,k.,óra '™ia>,a w
¿«Wpienia przyc^ni"^1?’,^^
pkcSw™ d° Podniesi™“ więdły *>■

wet Ż-1 takźe dla asekuracji życio-
<Zó’h v I?ole?twie Projekt badania lekarskiego 
osob, wstępujących w związki małżeńskie. Je­
żeli prawo takie zaprowadzone zostanie, polep­
szą się niezmiernie stosunki zdrowotne które 
pozostawiają tam wiele do życzenia. Zabiegi te Z",?'- Z. !* ™™na MnS nić
Í.... radnego czynnika, niezbędnego
wi te8!zb’ZrCJ’ ^?sP?darczej i nikogo nie zadzi­
wi ta okoliczność, ze wypielęgnowaniem rodzi­
mego apartu asekuracyjnego dążyć ebee do za­
trzymywania kapitału w własnym kraju.

Usługi, jakie asekuracja oddać może odra­
czającemu się społeczeństwu, bardzo są donio­
słe, jeżeli się umiejętnie z urządzenia tego ko­
rzysta. Na ogół odnosi się wrażenie, że na zie­
miach polskich więcej mają wzięcia ubezpie­
czenia przeciw klęskom elementarnym czyli 
przeciw zdarzeniom, które mogą nastąpić 
i zburzyć cały dorobek. Po macoszemu traktuje 
się wciąż jeszcze asekurację życiową, czyli 
ubezpieczanie się przeciw zdarzeniu, które 
musi nastąpić z całą pewnością i kres kładzie 
sile produkcyjnej człowieka. Korzystając z je­
dnego tylko urządzenia, nie można żadnym spo­
sobem celu całkowicie osięgnąć. Dalej należy 
tez o tern pamiętać, że zabezpieczenie elemen­
tarne ogranicza się jedynie do wynagro­
dzenia strat, nowoczesna asekuracja ży- 
ciowa zaś posiada oprócz charakteru zapobie- 
gawczego, jeszcze drugą ważną zaletę, tj. pro­
paguje oszczędność, ponieważ dostosowuje się 
równocześnie do wszelkich potrzeb życiowych 
(różne formy zabezpieczeń na dożycie, na po­
sag, studja etc.) Oszczędność ta ma tern więk­
sze znaczenie, że jest przymusową, a zatem wie­
dzie pewniej do celu, niż oszczędność dobro­
wolna
., Także ze względu na ważność w organiza­

cji kredytowej w Polsce zasługuje asekuracja 
życiowa na jaknaiwiększe rozpowszechnienie. 
1 odstawy jej techniczne wymagają bowiem 
gromadzenia bez porównania większych fun­
duszy, niż podstawy asekuracji przeciw klęs- 

( kom elementamjrm. Powyżej widzieliśmy, że 
życiowe niemieckie ulokowały

4,68 miliardów czyli przeszło 70 proc, swe-

fo majątku w hipotekach, z czego wynl- 
a.’ « instytucje życiowo-asekuraeyjne udzie­

lają .kredytu, długoterminowego, w 
przeciwieństwie do instytucji finansowych, u 
których, iak inaczej być nie może, szybki i 

obrót kapitnló^ir jest ttonłccmy. Ociy- 
wiście, że i krótkoterminowy kredyt jest niezbę­
dny, lecz właśnie kraj, który musi się odbudo­
wywać, potrzebować będzie przedewszystkiens 
kapitałów, lokowanych na dłuższy termin. 
Właśnie asekuracja życiowa znajduje się w 
tern szczęśłiwem położeniu, źe może przyjść tu­
taj skutecznie z pomocą, gdyż podstawy jej 
techniczne, przewidujące zgóry płatność zobo­
wiązań, umożliwiają lokację funduszy nieraz 
na bardzo długi termin z dogodną długoletnią 
amortyzacją. Jako dowód służyć może poznań­
ska „Westa", Bank wzaj. zabezpieczeń na ży­
cie, która uchodzić może (oprócz landszafty) za. 
największą instytucję hipoteczną w zaborze 

pruskim, ponieważ ulokowała najwięcej z 
wszystkich innych instytucji kapitałów w hi 
potekacb na gruntach miejskich i wiejskich,

M. Wieczorek.

w 4 t dowiedzieć się o tym projekcie, 
hnwcic . ’szy™ ciągu wspomnieć należy o 
hypE« IUn. w*?zku polskich tow. asekuracyj- 
tel e- .arszawie- który postawił sobie za 
knrnir'Wanie.nad prawidłowym rozwojem ase- 
lnofDi,LrOt Zadanie to nie łatwe, lecz

wa<y S1? należy, że nowy związek, nicze-

„CJiemin des Dames“ 
w historji.

*V°ss. Ztg.« poda je koresponffen- 
Eję z historycznym opisem termu o- 
becnych walk na zachodzie:

... Ö Na północ od Corbeny! Prastare pola 
bitew wokoło! Prawie dwadzieścia wieków 
patrzy na nas z tych pól. Nagie płaskowyże 
nosł nazwę »Camp des Romains«. Przypomi­
na ono czasy Cezarów, czasy, kiedy ta “dziwna 
okolica nad Aisn^ po raz pierwszy znalazła się 
na kartach historji wojen świata. Od tego cza­
su przez blizko 2000 lat przechodziły nad tym 
krajem epoki pokoju tylko jako momenty mię­
dzy walkami. Odradzał on się i rozkwitał na 
to, aby następna wojna miała co niszczyć ł bu­
rzyć.

Uczeni stwierdził!, że nazwa »Camp des 
Romains« jest nie ścisłą i polega prawdopodo­
bnie na nieporozumieniu. Ma ona oznaczać 
nie obóz, który rozbiły tu leg jony rzymskie po 
przejściu przez Aisnę, ale raczej Bibrax, owo 
»oppidum« celtyckiego szczepu nemów. Obóz 
rzymski, o którym opowiada Cezar, znajdował 
się prawdopodobnie o 10 kim. na południowy 
wschód, koło Mauchamp-Ferrae, z drugiej stro­
ny Juvincour. Stwierdziły to wykopaliska do­
konane za czasów Napoleona III. Trzy kilo­
metry na południe od Mauchamp, koło Berry 

Bac, znajduje się prawdopodobnie miejsce.au
gdzie Cezar zbudował swój most na Aisne. 

Dawniej ogólnie przypuszczano, że dzisiej­
sze Laon jest owem Bibrâx. Ale wyżyna Camp 
des Romains pomiędzy uroczemi “miejscowoś­
ciami St. Cruce i St Thomas, nazywa się w 
gwarze ludowej „Vieux Laon". I móże to prze- |

-iti; / i ' W* y

rwanie dało powód do nieporozumień. THożli-
we u mieszkańcy starego »oppidum, przenie­
śli się na wzgórze Laon bardziej do obrony sie
T,&“ zi."W" "a. Mste polożtnk 
Jednsl , Vkui Laon fe,, doskonoleS, mich- 
cem ohronnem dla zabezpieczenia sie przed 
nieprzyjacielem i ów barbarzyński szczep Gal­
lów pewnie z niego korzystał. Szczyt wzgórza, 
płaski pokryły jest ogromną łąką, otoczona do­
koła silnemi wałami. Na niej dosyć iest miej­
sca dla kobiet i dzieci oraz dla trzód szczepu, 
z noku tuli się, jeszcze wewnątrz walów, mały 
lasek sosnoyw, jakby szczątek dawnego gani 
świętego, gdzie Remowie swych bogów' czcili. 
Na północnym cyplu sterczą ruiny jakiejś sta­
rożytnej budowy, w rzeczywistości zaś są to 
1870 1 m yna’ burzonego w czasie wojny roku

Przesuwamy się stokiem Camp des Ro­
mains i po przez sąsiednie wzgórze. Wspaniały 
widok roztacza się przed nami. Daleko ciągnie 
się pole walki. Z ziemi podnoszą się nieustan-’ 
nie slupy. dvmu od pękających granatów, a 
wraz z niemi jawią się wspomnienia nieskoń­
czonej niedoli wojennej, jaka nęka od wieków 
te ziemie. Tutaj kiedyś snglicy i francuz! za­
żarte staczali boje. Zdała na lewo spogląda 
szczyt Brimont; podczas jasnej pogody widać 
nawet.Reims. Kiedy w roku 1429 w katedrze 

• l{r> \C«-a ^r^eańska wkładała koronę na skro­
nie Del lina, w Laon rezydowała jeszcze angiel­
ska załoga. W czerwcu odniosły wojska kró­
la Karola vit. pierwsze zwycięstwa koło Cor- 
beny.. Leży ono przy drodze Laon—Reims, a 
riizsiaj granaty bez przerwy biją w jego 
SZCZąfkl. °

Jeszcze jedno wspomnienie łączy się z Cor- 
beny. Tutaj Nanoleon w roku 1814 spędził 
wieczór przed bitwą pod Craonne, w której 
chcia.ł jeszcze raz rozniecić swa gwiazdę. Dzi­
siaj jest Craonne znowu ośrodkiem krwawych 
walk.. Nic z niego nie zostało, prócz garści ru­
in, widnych z drugiej strony Cheyreux wśród 
dymów i kurzawy.

Wzgórze na północo-zachód od Craonne 
to „góra zimowa".. Na zachód od niej ciągną 
się w prostej Iinji pogórza „Chemin des Da­
mes .

Jakby jakaś szatańska ironja nazwa fa 
brzmi wśród strasznych historji krwawveh za-

Î>asów.. Z zamierzchłych czasów przesytu wy- 
ania się ku naszym — strasznym. Kiedy ona 
powstała?

Za lesistemi wzgórzami, które ciągną się na

Cółnoco-zachód od Corbeny, wznoszą się roz- 
ite granatami szczątki pałacu „La Bove Châ­

teau .. Co tutaj w proch się rozsypało — po­
chodzi z XIX. wieku. Ale okolica ma swoją 
histo.rję. Jeszcze za czasów Joanny d’Arc wzno­
sił się tu stary zamek rycerski, który się roz­
pad!. W roku 1430 został zdobyty przez bur-

Sundzkie woiska i spalony. Potem przecho- 
ził różne koleje, aż w końcu w czasach rokoko 

dworzanin Ludwika XV. Chevalier de Care 
zbudował tu wsjianiały pałac, urządzony z 
wielkim przepychem. Za Ludwika XVI. za­
mek przeszedł na własność księżnej Narbonne- 
Lasa,. która była przedtem damą dworu księż­
niczki Marji Adelaidy, siostry królewskiej. I 
wtedy spełniono tutaj prawdziwy wybryk pań­
skiej fantazji umierającego już “ancien régime. 
„7>àii»es de Fiance", ciotki Ludwika XVI., peł­
ne życia siostry Ludwika XVÏ. chciały złożyć 
księżnie de Narbonne wizytę. Nastąpiła ob­
szerna korespondencja między La Bove a Pa- 
ryżęm. Okazało się, że drogi przez góry są bar­
dzo złe, tak, że „Dames de France" w swych 
karocach przejechaćby nie mogły. Buduje się 
więc nową drogg dla księżniczek, aby mogły 
odbyć letnią wycieczkę, buduje się „Chemin des 
Dames". Zaczyna ona się od drogi, która z Pa­
ryża biegnie do Soissons i Laon. W miejscu, 
które nazwano „L’Ange Gardien" od figury a- 
niola tam ustawionej, zwraca się ta szosa, ko-

przeciw kupcowi Szymkatowi. Pod koniec Hp-
hńskiemu21116 S‘ę Pr°CCS przeciw kupcowi Ga-

W zeszłym tygodniu odbyły się przesłuchy 
k, u świadków, w sprawie przeciw pewnemn 
właścicielowi dóbr rycerskich. -

* Nieludzka przyrodnia siostra. Smutny 
obraz przedstawiła rozprawa sądowa w Ligni- 
cy przeciwko żonie płatniczego Józefie Fiebig 
z domu Kasprzyk, zamieszkałej w Lignicy, 
oskarżonej o niebezpieczne okaleczenie cieles­
ne, popełnione .na. znacznie młodszej siostrze 
przyrodniej. Fiebigowa przeprowadziwszy się 
z Głogowy do Lignicy, wzięła do siebie lÓ-le-: 
tmą siostrę przyrodnią, która dotąd była, na' 
wychowaniu.w Poznaniu, gdzie miała dobrą i 
sumienną opiekę. Lecz odtąd dziewczynka po­
częła przechodzić straszne katusze,. Siostra bo­
wiem w barbarzyński sposób maltretowała ją,-' 
Biła ona ją trzepaka, tak iż dziecko na calem 
ciele pokryte było sińcami i ranami. Sąsiedzi 
słysząc codzień krzyk? dziecka bitego, w końcu 
powiadomili jiolicję, która też zajęła się dziew-! 
czynką, umieszczając ją w lazarecie. Lekara 
lazaretowy zeznał przed sądem, że dopóki jest 
lekarzem, nie w.idzial jeszcze tak okrutnie zmal<' 
tretowanegp dziecka. Po wyleczeniu, odstawio* 
no biedną dziewczynkę z powrotem do Pozna# 
nia. Nie uwzględniając okoliczności łagodzą# 
cych. skazał sąd Fiebigowa na dwa miesiącó 
więzienia. Prokurator wniósł o 8 miesięcy,' 
Przeciwko wyrokowi założył prokurator ape«'
lację. (b)

— * (b) Surowe kary za kradzież koni. Cze# 
ladnik rzeźnicki Bronisław Kucharski i han# 
dlarz Franciszek Zaleśny, zawodowi złodziejg 
koni, skradli w nocy z 24. na 25. lipca 1918/ 
pewnemu posiedzicielowi zpod Piły dwa konie 
i wóz, które potem sprzedali w Poznaniu pe# 
wnemu handlarzowi koni za 2000 mk. Izba’ 
karna w Pile skazała obu oskarżonych na 8 lat 
domu karnego, 10 lat utraty praw honorowych 
i pod dozór policyjny.

‘ nny pom 
wy Edw

.... ... .z wozu pocztowego .... 
kolei różne przesyłki pocztowe a listowego 
który go przydybał na kradzieży, ugryzł W 
prawą rękę. Izba karna w Starogardzie ska# 
zala.go za to na pół roku i dwa tygodnie wię# 
zienia. Ze względu na wysokość kary natych« 
miast go uwięziono. ?a

Na miesiąc czerwiec
zamawiać można »KURJERA POZNAW#
SK1EGO« na wszystkich pocztach za mW,
1,20, a z odnoszeniem do domu mk. 1.34, 
iW mieście Poznaniu wynosi abona-« 
inent miesięcznie mk. 1,—, a z odnoszą# 
aiem do domu mk. 1.20.

ADMINISTRACJA.

Wyciąg wygranych
S8. elągatenie 6. H. 9. prnskiei połudn.-niemieokiej 

(236 królewsko-pruskieil loterii klasowej.
Ciągnienie a 26. mai# 1917.

i Na łkidy ciągniony nnaser padły dwie równe rsy-
I grane, i te po iednei na losy o równych nume­

rach w oho oddaiałach w I. i Tl.

(Bez gwarancji.) (Przedruk wzbroniony.)

biegła „Chemin des Dames" szerokim szczy­
tem wzgórz, aby księżniczki miały ładne wi­
doki na okoliczne doliny; koło La Royere-Fer- 
me, obok wsi Cerny sięgała Hurtebise-Ferme, 
gdzie zakłócała na północ, aby przez Boucon- 
vijle zakończyć się koło Bove Chateau. Letnia 
wycieczka dam Francji zamieniła się w szereg 
wspaniałych festynów. Tygodniami trwały

Colowania, zabawy, tańee i komedje. Ciotki 
róla przywiozły że sobą nawet całą trupę te­

atralną.
W kilku lat potem cały ten przepych roz­

pad! się w gruzy. Przyszła rewolucja. Księ­
żna de Narbonne pospieszyła za granicę wraz 
z swoją panią, która teraz skromnie zwala się 
„madame Adelaide". Zamek jej spalili rewo­
lucjoniści. Odbudowano go w ostatnim wie­
ku, a teraz znowu zburzono. „Drogę dam" po­
prowadzono jeszcze kawałek dalej, z Hurteni- 
ae na wschód, przez klasztor Vauclerc wzdłuż

Ssma wzgórz, poprzez górę zimową aż na dół
Craonne.
Wszystkie te miejsca są dzisiaj jednem 

wielkiem polem śmieci i zniszczenia, zorane 
granatami, zasiane grobami.

Ironłka sądowa,
8 Szereg procesów o manipulacje zbożo­

we toczyć będzie się przed tutejszą Izbą karną 
w czerwca i lipcu. Na dziś naznaczono rozpra­
wy sądowe przeciw kupcowi Gosewischowi t 
wspólnikom; oskarżonych jest 12, których broni 
8 adwokatów. Gosewiseh, zanim się przeprowa­
dził do Poznania, był kupcem w Bremie. Na 11. 
czerwca przewiduje się rozprawy przeciw kup­
cowi Szymkatowi z Poznania. Przeciw kupco­
wi Katzenellenbogenowi toczyć się będzie roz­
prawa główna 25 czerwca. Oskarżenie zarzuca 
Katzenellenbogenowi przekroczenie przepisów w 
124 wypadkach. Na świadków wezwano licz­
nych ziemian, m. i. hr. Mielżyńskiego z lwna. 
Proces kupca Filisiewicza z Poznania rozpocz- 
nie się na początku lipca, bronić będą go ad­
wokaci Dr. Orwęski i radca Jarecki, oba j z Po­
znania. W lipcu toczyć będzie się drugi proces

W ciągnienia prsedpołndaiowym padły losy ponst* 
240 mk.

« 6«wlna* n 30000 M 80839$
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§ Pensjonat
W wili Waldfrieden
w Puszczykowie - llnłerberg.

Pokoje umeblow. na życzenie z pensją.
B. RSarjańska,

W miejsce miedzianych aparatów destylacyjnych, które 
rząd obłożył aresztem 

polecamy 4420

Biuro prawnicze
Jasielskiego

Winda.

pl. Wilhelmowski 10, ILI.

Boleca pokoje.1
TeEef. 2811.

ALTHEIDE
Pierwszorzędny Pensjonat Po’ski.

Wiła Eichendorf i Charlotte
otwarty z dniom 1. maia rb. .

oddalony tylko 3 minuty od kurhauziiy 
źródeł i ulubionego lasku.

Wszystkie pokoje połączone z balkonami. ogrzewane, widok wspaniały 
Enohnia dobra polska. żywności dostateczn e.

P. GŁADYSZOWA 8
aiwokatowa

Telefon s Althe>de, 8z. Breslau 9ł«*. 13.

I Ssakład dentystyczny g1 Kazimiera Januszf
I Poznań, pl. Wilhelmowski 8.—Tel. 1195. |

BIURO PRAWNICZE
J. Wolińskiego

w Poznansuy ul. Butelska 11. w podw.I.p.

poleca się 9274

| m wszelkich sorawach piśmiennych.

lakładem Zjednocz. Młodzieży Kupieckiej
wyszła w polskim Języku

Ustawa o narodowej
służbie pomocniczej

z dnia 5. 12. 16.
Cena 20 fen. za 1 egzemplarz.

| Do nabycia: 4760
w biurze Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej

ul. Podgórna 12b. Tel. nr. 2288.

Szkoła handlowa PREISSA
w Poznaniu, uł. Rycerska 29. nar. ul. Ludwiki.

Założona 1893. Telefonu nr. 2699.
Nowe kursy rozpoczynają się 5. lipca 5221 

Kursy hwartalne « półroczne. Nauka gruntowna 
* praktyczna. Tygodn. 30 leben obowiązkowych. 
Książkowosć roln. — Pralct. kursy uzupełniające.

Obszerne prospekty na zadanie.
Rewizje ksiąg handlowych i rolniczych, opodat. 
kowan a » reklamacje. DYREKTOR.

DO 60T0WAHIA HA ŻAPjS
W WIELKIM WYBORZE PO NIZKICH CENACH

POLECA

A. KOSZEWSKI, SKłiO 2EAAZA
ULICA NOWA NR. 3. 49«

SŁOIEI APARATY

= MAGLE—
kręcone, sprężynowe o 3 walkach

, i ciśnieniu dziesięciu centnarów, 
b których bielizna jak prasowana 
wychodzi, dostarcza firma 4703
Ziętkiewicz & Mińcikiewicz

Poznań, ul. Nowa 8.

I Ożenki f

DLADZIECrani8nkl,WÓZIklłóżeczka oraz

ŁÓŻKA =
dla dorosł. po m k. 16.50,22,50.27. — 
i angielskie w wielkim wyborze, do- 
«tarcza tak długo jak zapas firma
Ziętkiewicz ft MiAoikiewioz

Poznań, ul. Nowa 8.

iuteligientny urzędnik go> 
sgodarccy liczący 25 lat. po 
smdaiący tOOOOmk.. poszukuje 
znajomości panienki, ewfi 
młodszej wdówki w celu późniejsz.

Proszę mi przysłać

i uprasza reflektantki s stosownym 
majątkiem o przesłanie zgłoszeń 

4b98(j0 ekspedycji Kurjerft Pozaańsk. 
i>od nr. 5227.

■..............= t. zw. szufladowe ar........=
pomysłu naszego udziałowca p. Jankowskiego, które 
budujemy wspólnie z fabryką H. Cegielski, Tow. akc. 
Aparaty te okazały się bardzo praktyczne i pracują

prawidłowo.
Informacjami i kosztorysami służymy każdego czasu.

B.ZIÓŁKOWSKI&C2;
Poznań W. 3., ul. Wielka Berlińska 87.

Praca

Królewiak

udziela Mcii
polskiego, francuskiego, 

łaciny, arytmetyki, 
początków grv na skrzyp­

cach i fortepianie.
Łaskawa oferty przyjmnio eksp. 

Kuriera Pozn. pod nr. 5080.

I Członka zarządu
noszuknia 5215

ROLNIK E.o.m.b.H. Kostrzyna
Zgłoszenia uprasza się pod adre-ens

Sł. Roszsik, Mikuszyn(Mikuschin) p. Kostscłiin.

3SS

TTdz:f>’a o*p Ickcii ipzrka 5323

POLSKIEGO,
gramatyki, literatury, hist. Polski. 
~kt. Marcin 14. w pod w. 11. na 1.

Urzędnik gospodarczy
obeznany w wszystkich gałęziach gospodarstwa, wolny 
od wojskowości poszukuje od 1. lipca

Zgłoszenia upr. się do ekspedycji Kurjera Pozn. 
pod nr. 5226.

w Poznaniu, ul. Wodna 4.

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i administracyjne.

17

Kiap&agę każdą ilość akcji
Banku Ziemskiego 
Banku Handlowego 
Banku Związku Spółek Zarobkowych
Oferty z podaniem cen upraszam do eksp. 

Kurjera Pozn. pod nr. 5089.

Kupujemy każdą ilość
Buiwów (Tosinaminrl

i prosimy o opróbkowane oferty. 6353

ROLNIK, Międzychód
Birnbaum (Sez. Pes.) Telefon nr. 68«

Z powodu zaciągnięcia właściciela pod broń

w jest oa sprzedać -w
w Księstwie

r

Poszukuje się

nauczyciela
domowego,

któryby przysposohił 9-lełniego 
chłopca do Kwinty. Łask 
zgłoszenia do ekspedycji Kuriera 
Pozn. pod pr. 5304.

Do moióao handlu zbożowego
poszukuię od 1. Ii|>ca starszego

spichrzowej!) Kupna
wolnego od 
młodszego

wojskowości oraz
5284

ksiożkoweno
Homan rysiński, 
Ostrów COstrowo i. Pos.)

Do mego hurtownego i detalicz­
nego składu win potrzebuję od 
l. czerwce slarszwo 5265

pomocnika
i młodszego

pomocnika 
lub wolontariusza.
Stanisław Zwłerzyckl, 

Inowrocław, Rynek nr. 25

Dla mego 16 letn. syna z unow 
do jednorocznej służby wojskowei 
«oszukuję miejca 5281

elewa gosp.
Jan Siew, handlarz bvdła 

Koronowa fCrone a. d. Brahe)

Kupię użiwane

pianino
lub

krótkie skrzydło
za gotówkę. Zgłosz. piśmienne 
przyjmuje ek«oedi Kurjera Pozn
nod T. O. 5184.

3000 mórg z gorzelnią, z kompletnym martwym 
i żywym inwentarzem z dobrą komunikacją, 
z zaliczką 300 000 w gotówce. Cena 450 mk. 
za morgę.

Zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Pozn. 
pod nr. 5248.

Królewiak
w średnim wieku, były urzędnik 
kolejowy poszukuje

fakiegokolwiek zajęcią
w mieście lub na wsi.

Łaskawe oferty przyjmuje eksp.
Kuriera Pozn. pod nr, 5079.

Poszukuję od I. lipca

inie^a elewa
za matem wynagrodzeniem. Mam 
lat 18, wykształcenie średnich klas 
'¿¡nmazialnych i znam początki 
rolnictwa Łask, zgłoszenia upr, 
cod nr. 532?. do eksp nin. pisma.

Poszukuje się większej ilości do­
brze utrzymanych

tasglisłatlw

ogrodowych
jako też ławek. 

Zgłoszenia upr. się nadesłać do 
eksp. nin. pisma pod nr. 5147.

Kupię używane pianino 

2gł.do eksp. nin, pisma n nr. 5234

Okazyjne kupno brylantów
Sprzedam natychmiast

2 pierścienie brylantowe
la kamienie znacznie niżej war­
tości za 1350 mk., 530S

oierścieftbryiantcwymeski
duży biały Ib. kamień za 1250 mk.

Jan KSug®, Poznań SI,
ulica Wilhplmowska 24. III ntr.

Sorzeifaże |
3EÏ23

Młodyczłowiek
z branży kolonialnej, win i delika­
tesów, wolny zupełnie od wojsko­
wości, poszukuje zaraz odpowiedniej

posady
ewentualni w cyyarowm 

tylko w Poznaniu. Zgłosz. nur dc 
eksped. Kurj. Pozn. p. nr. 4929.

Ucznia
Doszukuje 6158

Antoni Bartkowski,
mistrz piekarski, 

Poznań, ulica Długa nr. 12

Kupimy

100-150 cir. siana
z nowego sprzętu dla koni z od- 
wózką do Poznania i prosi nn 
o oferty. 5282
Drukarnia i Księgarnia 
św. Wojciecha GL m. b. H

Poznań, św. Marcin nr. 69

Dobry

majątek
1800 mórg, na pograniczu Slązką 
do nabycia. Tylko refiektanci z za­
liczką 250 0f0 mk. mogą się zgło­
sić pod nr. 5324. do ekspedycji 
Kurjera Poznańskiego.

t d. W“ kupuje "35® 
Waenś Franz, ulica Półw ejska 11 

w nndw nrnwn carter 342H

W drodze z ulicy Zachodniej na 
Wielkie Garbary

zgubiono
w sobotę. 26. b. m.. ztotą obpą« 
czkę ślubna z literami W. 8. 
w» portmonetce. Łask, zna-l 
lazcę upr. się o zwrot zguby za‘ 
lohrem wynagrodzeniem. 5298 
Biskupska,Posadowskiego3711Ł

(^Słodszy

urzędnik
zupełnie. wolny od wojskowości, 
może się natychmiast z podaniem 
warunków zgłosić do spółki
Bank Ludowy - Volksbank

E. O. m. u. H. 6242
Bytom G S. (Beuthen O.-S.)

ASA

do prac w drukarni
przyjmie zaraz 4739

Jnikarnia Orędownika
św. ŁWarcin 63.

Formularz do zamów, Kurjera Poznańskiego dla żołnierzy w polu:

.stack SCurjer Poznański
für Monat Juni 1917

Do czytania obszernej korekty 
potrzebna zaraz

inteligienfna

osoba
na prowincję. W zgłoszenia uprą 
sza się podań krótki życiorys i wy­
sokość wymaganego wynagrodzenia 
nrzy wolnera utrzymaniu na wsi 
Osoby mające zamiłowanie i zna- 
lomość ogrodnictwa warzywnego 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia 
unr. się adresować pod M, W. 
5145. do eksped. Kuriera Pozn

I Dzierżawy.
für

(Name)

.. .i ■ , Kupiec, kawaler, dobregote przeróbki, wyporządzeaia od- charakteru, lat 80. obecnie żołnS- 
rzem, pragnie z powoda brata z aa 
lomośoi pań, gdyż zawsze aa ob-

prasowania i Ł n.
»farą garderobę,-----
te wykonania ubrania podług miary ^nie. zapoznania się na tej dro- 

$ZQ 5 m,*a celem późniejszegomaterią
Gwarancja za beznaganne wypra­

cowanie. Bardzo nlzkle ceny. 
Jedna próba przekona! 
(Og.osienle to wyszło tylko razi)

J. Twardowski, Poznań,
uh Berlińska 26. IU. 6325 zapewniona.

ożenku.
Łask, oferty z załączeniem foto­
grafii, która się zwraca, upr. sie 
pod nr. 5280. do eksp. Kurjera 
Pozn, Rzecz honorowa. Dyskrecja

= Sta sieja ==
słoneczna, Ruterynowa, frontowa za 
mk. 15. miesięcznie zaraz lub pó­
źniej do wynajęcia. Wiadomość 
u portjerki. 5309

Ul. Strzelecka 3-b.

Pomocnika
zegarmistrzowskiego

przy wysokiej pensji poszn. 
kuje zaraz 5317

W. Kajkowski,
Poznań, 8w. Marcin nr. 19

Ul. Berlińska 8 
2-3 pokoi na biura 
4-pokojowe mieszkanie 
2-6-pokojowe mieszkanie
z wszelkienai przynależnościami do 
wynaiecia. Szczegółów ndzieli

Cohn, ul. Bismarka I.

Ul. Karola 35, I. piętro

nowoczes. mieszkania
5191 5 i 6»pokojowe 

od 1. 10. rb. do wynajęcia.

Bedeller

Armeekorps
Division

Regiment

Bataillon

Abteilung

Komp. (Sonstige Formation)

Ballerie
Kolonne

. Deutsche Feldposl

(Name, Wohnung)
/

Bezugspreis für 1 Mcnal • . 1.20 Mark 

Umschlaggebühr Jör 1 Monat ♦ , 0.40 Mark

Zusammen « 1.60 Maris
anbei

Obige 1.60 Mk. erhalten zu haben, bescheinigt,

Panienka
mająca pracę bankową, stenografie 
polską i niemiecką i książkowość
poszukuje posady

w banku lub Rolniku.
Zgłoszenia proszę nadesŁ do eksped.
Kuriera Rosą, pęd ar. 5297.

Mężatka
pragnęłaby spędzić 4 tygodnia w

leśniczówce lub wsi,
w pobliżu łasa. Wynagrodzeni, 
dobre. Dczoiwe rodziny eechcą 
nadesłać oferty do ekspedycji nin

Uiuna pod ct. 5148,

c den 191

Kaiserin Post.
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